


Jitom ka miesięczna
Konferencja z udziałem Pana 

Prezydenta, w  Gdyni. Z in ic ja ty ­
w y  Pana M in is tra  Spraw  W o jsko ­
w ych  dn ia  24 lip ca  odbyła się w  
G dyn i kon ferencja , poświęcona 
zagadnieniom  rozbudow y po lsk ie ­
go wybrzeża, a w  szczególności 
dz ie ln icy  rep rezen tacy jne j Gdyni. 
U d z ia ł w  te j ko n fe re n c ji w z ią ł 
Pan P rezyden t R. P. p ro f. Ig n a ­
cy M ościck i, baw iący na w yw cza­
sach w  Juracie , oraz członkow ie 
Rządu: w icep rem ie r inż. K w ia t ­
kow sk i, m in is te r sp raw  zag ra ­
n icznych p łk . Beck, m in is te r 
spraw  w o jskow ych  gen. K asp rzy ­
ck i, w ice m in is te r k o m u n ik a c ji 
inż. B obkow ski, z ram ien ia  M in . 
Przem . i  H a nd lu  d y re k to r M oż- 
dżeński, ksiądz b iskup m o rsk i O- 
kon iew sk i, oraz przedstaw icie le  
w ładz G dyn i i  wybrzeża. B y ła  to 
p ie rw sza  kon fe ren c ja  w  G dyni, z 
udzia łem  G łow y P aństwa, co 
św iadczy o żyw ym  in te resow an iu 
się na jw yższych s fe r państw o­
w ych  p rzyszłośc ią  G dyn i n ie  t y l ­
ko  ja ko  po rtu , ale i m iasta . Spe­
c ja lną  uwagę s k u p iły  na  sobie 
t r z y  p ro jek tow ane  o b ie k ty : B a ­
z y lik a  M orska , pom n ik  W olności 
i  „D om  Żeg larza“ .

Po ożyw ione j dysku s ji końco­
w y  w niosek s fo rm u ło w a ł p. w ice­
p re m ie r K w ia tk o w s k i, s tw ie rdza ­
jąc, że osta teczna decyzja  m usi 
być do jrza ła , bow iem  m a s tw o­
rzyć  w a rto ś c i trw a łe , a obecny 
zespół w a ru n kó w  nie  pozwala, ju ż  
dziś, w ie lu  prob lem ów  rozw iązać 
i  przesądzić. N a  rozw ó j G dyn i —  
m ia s ta  i  p o rtu  prócz decyz ji m ia ­
rod a jnych  czynn ików  w p ły w  m ieć 
będzie sam o życie, do k tó rego  
w szys tk ie  a p r io r i powzięte de­
cyz je  będą m us ia ły  się nagiąć. 
Po skończonej ko n fe re n c ji Pan 
P rezydent i  w szyscy je j uczestn i­
cy  uda li się na om awiane w  cza­
sie k o n fe re n c ji tereny, po czym  
P an P rezyden t p o w ró c ił do J u ­
ra ty .

*

Przedstawiciele Rządu w Ośrod­
ku A Z M  w  Jastarni. Po kon fe ­
re n c ji w  G dyn i z udzia łem  Pana 
P rezydenta  R. P., uczestn icy te j 
ko n fe re n c ji z p. w iceprem ierem  i 
m in is tre m  spraw  w o jskow ych  na 
czele na  pokładzie  o k rę tu  w o jen ­
nego ud a li się do O środka A k a ­
dem ickiego Z w ią zku  M orsk iego 
w  Jas ta rn i, gdzie p rz y w ita ły  
p rzyb yw a jących  gości sto jące na 
baczność szeregi m łodzieży aka ­
dem ick ie j. Po złożeniu urzez k o ­
m endanta O środka ra p o rtu  gene­
ra ło w i K asp rzyck iem u, p rz y b y li 
zw iedz ili dokładnie zrefu low ane 
tereny, o k tó re  zosta ło pow ięk­
szone nabrzeże południow e ko ło  
p rzys tan i, oraz om ówiono szereg 
spraw , zw iązanych z zabudowa­

niem  ty c h  terenów. N astępnie 
w ra z  z uczestn ikam i spożyli go­
ście podw ieczorek w  p iękn ie  ude­
korow ane j w ie lk ie j, sa li Ośrodka.

*

Pan Prezydent R . P. z małżon­
ką na „Zawiszy Czarnym “. P an i 
P rezydentow a M a ria  M ościcka 
p rzebyw ająca w  lip cu  w  Juracie , 
w y ra z iła  życzenie zw iedzenia h a r­
cerskiego s ta tk u  szkolnego „Z a ­
w isza C za rny“ , k tó rego  je s t m a t­
ką  chrzestną. W  ty m  celu, dn ia  
25 .V II, p rz y b y ł „Z aw isza “  do po r­
tu  w  Jas ta rn i, gdzie kap ita n a  
s ta tku , gen. M ariusza  Zaruskiego 
i  załogę spo tka ła  bardzo m iła  n ie ­
spodzianka, bowiem  w ra z  z P a­
n ią  M a rią  M ośc icką na pok ład  
s ta tk u  p rz y b y ł P an P rezydent 
R. P. w  otoczeniu św ity .

D osto jnych  Gości oprow adza li 
po s ta tk u  k a p ita n  i  o ficerow ie, 
p rz y  czym  P an i P rezyden tow a 
specja ln ie in te resow ała  się w szy­
s tk im i szczegółam i swego „ch rze ­
śn iaka “  i  życ ia  jego załogi.

W  messie o fice rsk ie j podejm o­
wano gości la m pką  w ina , po czym  
w szyscy p rz y b y li w p is a li się do 
pa m ią tko w e j ks ię g i s ta tku . Po 
przeszło godzinnej w izyc ie  „Z a ­
w isza “  w ró c ił do Gdyni.

*

Z Rygi do Gdyni na szalupie.
27 lip ca  p rz y b y ła  do G dyn i sza­
lupa  z R yg i, k tó re j załogę s tano­

w i l i  4-ej harcerze z 16 po lsk ie j 
d ru żyn y  ha rce rsk ie j w  Rydze. 
Podróż t rw a ła  3 tygodnie, p rzy  
czym  szalupa zaw inę ła  do p o r­
tó w : W indaw a, L ibaw a, K ła jp e ­
da, B r iis te ro r t.  Po zw iedzeniu 
G dyn i i  W arszaw y żeglarze w y ­
ru s z y li w  drogę po w ro tn ą  do
R yg i-

Również na szalupie w y ru s z y ł 
przez o tw a r ty  B a łty k  z G dyn i ku  
brzegom  Szw ecji por. m ar. han­
dlowej, Jan  K uczyń sk i w ra z  z k i l ­
kom a lu dźm i za łog i, śm ia łe  te 
w y p ra w y  zna jdą n ie w ą tp liw ie  na ­
śladowców, w ięc do naszego ja ch ­
t in g u  przybędzie now y dz ia ł spor­
tu  m orsk iego —  tu ry s ty k a  pe łno­
m orska na o tw a rty c h  szalupach.

*

Nowe towarzystwo dla daleko­
morskich połowów. W  G dyn i po­
w sta ło  nowe tow a rzys tw o  d la  da­
lekom orsk ich  po łow ów  p. n. „P o ­
m orze“ . Nowe to  tow a rzys tw o  po­
siada dw a s ta tk i,  zakupione w  
A n g lii,  a od dw u  podobnych po l­
sk ich  to w a rz y s tw  różn i się tym , 
że ry b y  z po łowów , dokonyw a­
nych  g łów n ie  na M orzu  Północ­
nym , dowożone będą w p ro s t do 
G dyni, podczas gd y  „M e w a “  i

(z likw id o w a n y  obecnie) „M ono­
po l“  m ia ły  swe bazy w  H o land ii.

*

Dzień M aryn ark i Niem ieckiej.
W  d ru g ie j po łow ie lip c a  w  Dus­
se ldorfie  odby ł się „D z ień  M a ry ­
n a rk i N ie m ie ck ie j“ , w  k tó ry m  
w zię ło  udz ia ł 20 tys ięcy  o fice rów  
i  m a ryna rzy . N a  uroczystości, w  
czasie k tó re j poświęcono przeszło 
100 f la g  różnych zw iązków  m a ry ­
na rsk ich , b y li obecni p rzeds taw i­
ciele w ładz z adm ira łem  Raede- 
rem  na czele. „D z ie ń “  odby ł się 
pod znak iem  ho łdu d la  po leg łych 
m a ry n a rz y  n iem ieckich . W  ra ­
m ach uroczystości odby ła  się de­
fila d a  f lo t y l l i  o k rę tó w  w ojennych, 
k tó re  po raz  p ie rw szy  od la t  25 
u ka za ły  się. na  Renie.

*

Gdańszczanie żegna ją H e l. „D e r 
D anz iger V orposten“  w  a rty k u le  
p. t. „żeg na m y się z H e lem “  u- 
bolewa, że n iem ieccy ryba cy  z 
H e lu  tra c ą  sw o ją  ojczyznę, bo­
w iem  P olska przeksz ta łca  H e l na 
tw ierdzę, pozbaw ia jąc ich  poważ­
nego z a ką tka  z iem i n iem ieckie j. 
Z apy tu je  to  p ism o rów nież, prze­
c iw ko  ja k ie m u  to  sąsiadow i P o l­
ska zam ierza się bronić. Sądzim y, 
że na jlepszą odpowiedź m og liby  
dać ci, k tó rz y  fo r ty f ik u ją  P iław ę 
i  inne p o r ty  w  pob liżu  po lskiego 
w ybrzeża leżące.

*

R e jsy  „D aru  Pomorza“. „D a r  
P om orza“  w y ru s z y ł dn ia  15 s ie rp ­
n ia  b. r. na  k ilk u ty g o d n io w y  re js  
po B a łty k u , b y  kandydatom , p rz y ­
ję ty m  do S zko ły M o rsk ie j, poka ­
zać m orze i  żeglugę na n im . B y ła  
to  podróż ta k  zw ana „kandydac­
k a “ , po k tó re j m ożna zrezygnować 
z dalszego zdobyw ania w iedzy i  
la u ró w  m orsk ich , albo też „z re ­
zygnow ać z da lsze j w spó łp racy“  
może D y re k c ją  S zko ły  w  osobie 
kap ita n a  szkolne j fre g a ty .

W  po łow ie w rześnia, gdy ka n ­
dydaci s taną się uczn iam i Szko­
ły , w y ru s z y  s ław ny nasz s ta te k  
szko lny w  re js  ćwiczebny. T rw ać  
on będzie oko ło  7 m iesięcy, da jąc 
uczniom  możność dokładnego za­
poznania się z  m orzem  i  p racą 
na s ta tku , czyniąc z n ich  św ia­
dom ych m orza  i  jego w łaściw ości 
p racow n ików .

T rasa  tego re jsu, ja k  w szys t­
k ie  poprzednie, będzie kszta łcąca 
i c iekawa, bowiem  „D a r  Pom o­
rz a “  zaw in ie  do p o rtó w  A fr y k i,  
A m e ry k i Środkowej, po czym  w y ­
ruszy  w  drogę pow ro tną.

Ż eg la rsk im  obyczajem , życzy­
m y  „D a ro w i“  i  jego załodze— po­
m yś lnych  w ia tró w . M .
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SZKWAŁ
N r  9 W R Z E S IE Ń 1937

d r  Jó z e f  b o r o w i k

Szkota, daksztatce pcaktyka
N ie  w iem , ilu  czy te ln ikó w  m a „S z k w a ł“ , i lu  z 

n ich  p rzeczyta ło  dotychczasowe a r ty k u ły  na tem a t 
w ychow an ia  „cz ło w ie ka  m orskiego i  ilu  wreszcie 
p rzyczyn iło  się do dalszego spopu laryzow ania  idei, 
b ron ione j ta k  wszechstronnie przez zespół au torów , 
w c iągn ię tych  do zgodnej w spó łp racy  przez Redak­
c ję  tego pisma. N iezależnie jednak  od ilościowego 
p rob lem u —  w a rto  je s t podkreś lić  ja kośc io w y: w y ­
so k i poziom  czy te ln ic tw a  „S z k w a łu “  —  skoro za­
gadn ien ia  tu  poruszone, zagadnienia trudne  i  skom ­
p likow an e  —  s ta ły  się rap tem  jednym  z n a jb a r­
dz ie j spopu laryzow anych w  p iśm ienn ic tw ie  po lsk im . 
Ja k ie  ty lk o  pism o się n ie  o tw o rzy  —  nie m ów ię 
ju ż  o gdyńsk ich : „Torpedz ie “  i  „K u rie rz e  B a łty c ­
k im “ , ale stołeczne, poznańskie czy w ileńsk ie  nawet, 
zarówno dz ienn ik i, ja k  ty g o d n ik i —  n a tra f im y  nie­
om y ln ie  na a r ty k u ł lub  sprawozdanie z a r ty k u łu  w  
in n y m  p iśm ie na te m a t braków,, w  dotychczasowym  
system ie kszta łcen ia  kandyda tów  do „p ra c y  na m o­
rz u “  oraz naw o ływ an ie  do re fo rm y  stosunków  —  
czasem naw e t daleko idącej —  żeby ty lk o  zapewnić 
G dyn i i  Polsce odpowiednio p rzygotow ane k a d ry  
p rzysz łych  c le rków  w  rozm a itych  przedsięb iorstw ach 
hand low ych, finansow ych  i  transp o rtow ych  w  p o r­
tach  po lsk ich  i  zagran icznych.

Ze szczególnym zadowoleniem  przeczyta łem  a r ty ­
k u ł:  „M ag n ifice n c je ! —  obudźcie się“  („T o rpe da “  
N r  28), p ió ra  w yb itnego  po b licys ty  gdyńskiego M. 
A rciszew skiego, za łożycie la „T o rpe dy“  a obecnie 
w spó łredak to ra  „K u r ie ra  B a łty c k ie g o “ : pisze do b it­
nie o b rakach  w  p rzyg o tow an iu  naukow ym  i  p ra k ­
tycznym  naszej m łodzieży, garnącej się do spraw 
hand lu  i  tra n s p o rtu  m orskiego. Zarów no A rc isze w ­
ski, ja k  też a u to r a r ty k u łu  p. t. „K o le g iu m  m o r­
sk ie “  w  nr. 7 „S z k w a łu “ , akcen tu ją  szczególną po­
trzebę zm odyfikow an ia  dotychczasowych p rogram ów  
naszych w yższych szkół handlow ych, m nie jszą w a ­
gę na tom ia s t p rzyw ią zu ją  do późniejszego doksz ta ł­
cenia specjalnego oraz do o rg an izac ji na szerszą 
skalę system u p ra k ty k . Sądzą, że na jw iększe zło 
je s t w  szkole.

N a tu ra ln ie  —  szkoła je s t na jw ażn ie jszą  częścią 
system u kszta łcen ia  —  ale trzeba  sobie z tego zda­
w ać spraw ę —  też n a jtru d n ie js z y m  i  najbezpiecz­
n ie jszym  terenem  w szelkiego rodza ju  gw a łto w nych  
p rzem ian  i  rad yka lnych  re fo rm . W  szkole poza ty m  
na jw ażn ie jszym  są nie p rog ram y, ja k k o lw ie k  w y ­
daje się zawsze na jb a rdz ie j nęcącym  re fo rm ow ać 
szkołę w łaśnie od te j s tro n y  —  lecz ludzie, w y k ła ­

dowcy. W reszcie bardzo dużo zależy n ie  ty lk o  od 
doboru odpow iednich specja listów , ale też  od s ta ­
łego ich  s tyka n ia  się z  odpow iednim  odcink iem  ż y ­
cia, co znów zależy częściowo od w za jem nej p re s ji 
ze s tro n y  p laców ek gospodarczych i  urzędow ych na 
w a rs z ta ty  naukowe i zak ład y  pedagogiczne.

G dy się m ów i o bo lączkach naszego szko ln ic tw a  
zawodowego ze s tanow iska po trzeb G dyni, nie za­
wsze zda jem y sobie spraw y z k i lk u  bardzo is to t­
nych trudności. Po p ierwsze: po trzeby G dyn i lub 
szerzej b iorąc —  po trzeby odc inka  m orsk iego na ­
szej: rzeczyw istości, byn a jm n ie j nie sprow adzają się 
w  zakresie w ychow aw czym  do jak iegoś jednego o- 
kreślonego ty p u  szkoły, na p rz y k ła d  do wyższej 
szko ły  hand low ej. Równie w ażnym , a bardzo czę­
sto naw e t decydu jącym , może być stanow isko p ra w ­
n ika , będącego u w ładzy  w  m in is te rs tw ie , albo w  
sądzie, gdzie się ty le  rozs trzyga  spraw, zw iązanych 
z naszą ak tyw nośc ią  na m orzu. A le  ta k  samo nau­
czyciel, w ychow u jący  w  szkole powszechnej, g im na ­
z jum  i liceum  przyszłego specja listę  m orskiego, a l­
bo naw e t lekarz, k tó ry  t r a f i  w  środow isko portowe, 
na okrę t, lub  do po lsk ich  ośrodków  zam orskich. 
W szyscy oni przecie k s z ta łtu ją  naszą przyszłość 
m orską. A  cóż m ów ić o po lityka ch , pub licystach, l i ­
te ra ta ch  ? Czyż każdy m a być w  spraw ach m o r­
sk ich  sam oukiem ? Tym czasem  zobaczm y dzisiejsze 
podręczn ik i ge og ra fii, h is to r ii i  spraw  społecznych—  
czy tam  dużo zna jdz iem y w iadom ości o sprawach 
m orsk ich  ?

Sądzim y, że całości zagadnien ia  p rzyg o tow an ia  
k a d r m orsk ich  nie rozw iąże się przez nakaz zgóry, 
przez samą zm ianę naw e t na jb a rdz ie j rad yka lną  
p rogram u, a ju ż  n a jm n ie j przez stworzenie ja k ichś  
specja lnych zakładów  m orsk ich  lub  „k a te d r  sp raw  
m orsk ich “ , ja k  to  ja k iś  zb y t zapalony w yznaw ca—  
re fo rm a to r proponow ał w  jednym  z a r ty k u łó w  pod­
czas tegorocznego „T yg o d n ia  M o rza “ . N a uka  i  w y ­
chowanie są w  pew nym  sensie niepodzielne: nie m oż­
na w y izo low ać ja k ie jś  części i ją  udosokonalić, a 
n a jm n ie j da się w yd z ie lić  z całości kom pleks spraw  
m orsk ich , w  k tó ry c h  przecie skup ia  się i  p rze łam u je  
w iększość naszych zainteresowań gospodarczych, po­
lity c z n y c h  i  k u ltu ra ln y c h . N a tu ra ln ie  —  m ożna m y ­
śleć o tym , żeby naprz. na w ydzia le  p rz y ro d n i­
czym  b y ła  ka te d ra  oceanogra fii, a lbo też i b io lo g ii 
m orza ; na w ydz ia le  p ra w n ym  —  ka te d ra  p ra w a  
m orsk iego ; na w ydz ia le  ekonom icznym  i w  szkołach 
hand low ych k a te d ry  g e o g ra fii ko m u n ika cy jn e j a l­
bo ekonom ik i tra n s p o rtu  m orsk iego ; na po litechn ice
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C hara k te rys tyczn a  o rnam entac ja  jo l i  no rw esk ie j

N a  pokładzie  „Z a w iszy  Czarnego“

zaś ka te d ra  budow y o k rę tó w  —  itp . N ie  m ożem y 
jednak  sobie w yobraz ić  an i ta k ie j rozrzu tności, że­
b y  podobne ka te d ry  po w s taw a ły  w  każdej szkole a- 
kadem ick ie j, a n i też ja k ie jś  absurdalne j kom b ina ­
c ji, po lega jące j na zespoleniu tych  w szys tk ich  k a ­
te d r m orsk ich  w  jednym  zakładzie  n a uk  m orsk ich. 
Podobny p ro je k t b y ł co p ra w d a  ju ż  rea lizow any w  
G dyni, w  postac i „ In s ty tu tu  hand lu  m orsk iego i  
te c h n ik i portowej,“ ; zda rzy ło  się to  jednak  na sam ym  
począ tku  naszych poczynań; G dyn ia  n ie  posiadała 
jeszcze o rganów  op in ii w łasne j, k tó re b y  m o g ły  o- 
strzec odważnych dy le ta n tó w  przed niebezpieczeń­
stwem  w ew nę trzne j sprzeczności układanego przez 
n ich  program u. In s ty tu t  —  ja k  w iadom o —  nie w y ­
trz y m a ł n a jk ró ts z e j p ró by  życ ia ; n iech jego k ró tk i 
żyw o t będzie p rzestrogą  na przyszłość!

Jeżeli w ięc chodzi o re fo rm ę  szko ły  —  sedno 
sp ra w y  leży, zdaniem  naszym , n ie  w  p ro g ra m ie ; 
chodzi po p ro s tu  o bliższe naw iązan ie k o n ta k tó w  
m iędzy szkołą a życiem . M a m y z a m ia r w  n a jb liż ­
szym  czasie ogłosić dokładn ie jszą analizę p ro g ra ­
m ów  w yższych szkó ł hand low ych  w  Polsce i  za. g ra ­
n icą  i  udokum entować, że różn ica  w  program ach 
nie je s t is to tn a  i  sprowadza się na jczęście j do te- 
S ° —  „ j ak  się, uczy", a n ie  —  „czego się uczy“ . 
W  św ie tle  tych  uw ag —  prob lem  re fo rm y  szko ln ic­
tw a  sprowadza się do tego, co tra fn ie  u ją ł w  koń ­
cu swego a r ty k u łu  A rc isze w sk i: „M ag n ifice n c je ! 
Czas je s t spojrzeć na G dyn ię“ ! S tosuje się to  n a tu ­
ra ln ie  w  w iększym  s topn iu  do pro fesorów , n iż  do 
rek to rów  naszych szkó ł akadem ickich .

T rzeba przyznać i  szkołom  i  profesorom , że w y ­
p rzedz iły  w  n ie jednym  w ypadku  apel M . A rc isze w ­
skiego: p rzyb yw a ją  ra z  po raz do G dyn i pro fesoro­
w ie  z różnych szkó ł i  różnych specjalności, sk rzę t­
nie n o tu ją  postępy i  b ra k i —  n ieste ty , n ie  zawsze 
dozna ją pom ocy i  zrozum ien ia  ze s tro n y  szerszych 
s fe r gospodarczych. Jedną bow iem  z bolączek na­
szego m łodego p o rtu  i  środow iska m łodych specja­
lis tó w  - sam ouków  je s t nie ty lk o  w ie lk a  pewność 
siebie, ale też pewność, że n ik t  lu b  m ało  k to  z poza 
tego g rona  m a coś w  spraw ach m orsk ich  do pow ie­
dzenia. N ieznane są m i w yp ad k i, żeby Izba  P rze­
m ysłow o - H and low a albo Rada In te re san tó w  P o r­
tu  albo U rzą d  M o rs k i lub  Zarząd M ia s ta  w z y w a ł 
k ie d yko lw ie k  ekspertów  lu b  doradców z g rona  p ro - 
kow aną i  tru d n ą  nie  by ła  kw estia , k tó rą  m a się 
feso rów  naszych szkó ł akadem ick ich , ja k b y  sk o m p li-  
p rzygo tow ać lu b  za ła tw ić .

A le  na w e t g d y  w szystko  się u re gu lu je : a w ięc 
pow staną idealne p ro g ra m y  i  profesorow ie, zaw dzię­
czając s ta ły m  ko n ta k to m  z rzeczyw istośc ią  morską,, 
będą w  stan ie  idealne p ro g ra m y  w ype łn iać coraz 
so lidn ie jszą treśc ią  ■—  na w e t i  w te d y  szkoła n ie  bę­
dzie w  stan ie  spełn ić w szys tk ich  ty c h  zadań, k tó ­
rych  od n ie j oczekuje życie p rak tyczne , o ile  nie 
będzie pow iązana sta le  i  trw a le  z ty m  życiem : p r i­
mo, za pomocą regu la rnych  ku rsó w  do ksz ta łca ją ­
cych, prow adzonych przez spec ja lis tów  - p ra k ty k ó w , 
i  secundo, za pomocą s iln ie  rozbudowanego systemu, 
p ra k ty k  szkolnych.

M a to  szczególne zastosowanie względem  naszych, 
w yższych szkó ł hand low ych, k tó re , z w y ją tk ie m  
w arszaw sk ie j, n ie  są ,ściśle b iorąc, zak ładam i w  pe ł­
n i sam odzie lnym i, a racze j dobudów kam i un iw e rsy­
te tów . M om ent ten u tru d n i w  na jw iększym  stopniu, 
rea lizac ję  pro jektow anego „K o le g iu m  M orsk iego “ -—-
0 ile  by m ia ło  ono być tra k to w a n e  ja k o  os ta tn i 
(c z w a rty )  ro k  s tud iów  hand low ych d la  osób, m a ją ­
cych się specja lizować w  zakresie tra n s p o rtu  m o r­
skiego, czy też te c h n ik i hand lu  zagranicznego w  o - 
środkach po rto w ych ; ta k i podz ia ł s tud iów  w ym a ­
ga łb y  g ru n to w n e j zm ia ny  p ro g ra m ów  zasadniczych.
1 b y łb y  bardzo tru d n y  do przeprowadzenia.

Z ty c h  względów , ja k  też ze w zg lędu na  ra c jo ­
nalność stopniowego opanow yw an ia trudności, a jed­
nocześnie ze w zg lędu na potrzebę i  możność u ru ­
chom ienia w  G dyn i w  przysz łośc i w łasnego wyższe­
go zak ładu  naukowego o pe łnym  p ro g ra m ie  s tu d ió w  
gospodarczych, a w  szczególności hand low ych —  
za k re ś liłb ym  d la  pro jektow anego „K o le g iu m  M o r­
skiego“  p ro g ra m  parum iesięcznych ku rsó w  do­
ksz ta łca jących  —  w  ram ach ogólnego „przysposo­
b ien ia  m orsk iego“ , o k tó ry m  pisałem  w  num erze 
5 -tym  „S z k w a łu “ . P odstaw y trw a łe  tego ro d z a ju  
ku rsów  w  G dyn i b y ły b y  stworzone od razu, g d yb y  
s fe ry  gospodarcze G dyn i zapew n iły  zdo ln ie jszym  
słuchaczom  dłuższą p ra k ty k ę  w  sw oich przedsię­
b iors tw ach. T a k  po jm ow ane „K o le g iu m  M o rsk ie “  
d rogą  sta łego doskonalenia p ro g ra m u  i  w y tw a rz a ­
n ia  zespołu w yk ładow ców  oraz przez pogłębian ie 
k o n ta k tó w  ze szko łam i i  z p rzeds ięb io rs tw am i m o­
g łob y  is to tn ie  odegrać w ie lk ą  ro lę  w  re fo rm ie  nau­
czania spraw  m o rsk ich  w  szko ln ic tw ie  hand low ym  
i  w  odpow iednim  czasie s tw orzyć  zręby p rzysz łe j 
„G dyńsk ie j S zko ły Gospodarczej“ .
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Z a p i e c z e
Inżynier K. Wenda odszedł na emeryturę. 

Było to odejście z zajmowanej placówki pra­
cy, pełne zasłużonej chwały. Odchodził bo­
wiem człowiek, który w dziejach tworzenia 
portu gdyńskiego, jako kierownik technicz­
ny budowy portu, w codziennej pracy bez 
rozgłosu napełniał morskie póbrzeże coraz 
to nowymi kształtami mocnych, żelaznych 
wiązań, który jak rzeźbiarz wydobywał z 
bezkształtu pustki coraz to nowe kształty 
życia.

Na stanowisko dyrektora Państwowej 
Szkoły Morskiej przyszedł kapitan Stanisław 
Kosko, jeden z pierwszych absolwentów te j­
że Szkoły.

Na statkach polskiej bandery obowiązki 
kapitanów pełnią w znacznej części młodzi 
absolwenci Państwowej Szkoły Morskiej.

Co roku w lipcu przychodzą na statek 
szkolny „Dar Pomorza“ nowe zastępy kan­
dydatów na uczniów Szkoły Morskiej. W tym 
roku liczba zdających egzamin wstępny do 
Szkoły Morskiej wynosiła—270 na 80 miejsc.

Wszystkie te fakty leżą w granicach jed­
nego pojęcia, wiążą się w jeden serdeczny 
węzeł wzajemnych pragnień i wysiłków. 
Wszyscy ci ludzie — to jedna, powiększają­
ca się z roku na rok morska rodzina, żyją­
ca codzienną troską rozszerzania szlaków 
morskich, rozsypujących się wiełoramien- 
nym kształtem poza horyzont gdyński.

Najstarszych z najmłodszymi łączy bra­
terstwo wspólnej wielkiej sprawy. Bo w głę­
bi każdego z tych serc pali się płomień za­
pału, który codzienny trud i monotonię pra­
cy napełnia blaskiem wiary w spełnienie te­
go wszystkiego, co wyobraźnia narzuca, ja­
ko obraz przyszłości.

Każdy z tych ludzi to nie tylko wykwalifi­
kowany pracownik morza, lecz najbardziej 
zapalny i jednocześnie wytrwały bojownik 
idei morskiej.

A poza granicami życia i pracy tych lu­
dzi — szumi życie lądu. I  wszystko, cokol­
wiek stanowi o odrębności i charakterze te­
go życia, w języku portu zamyka się w jed­
nym słowie: zaplecze.

Wartość tego brzmienia kojarzy nam o- 
braz organicznego powiązania wspólnym 
przeznaczeniem spraw lądu i morza. Ląd wy­
rasta w tym pojęciu, jako trwały, mocny 
fundament tego wszystkiego, co się dzieje w 
porcie, jako pierwsze i najbardziej ważne 
ogniwo długiego łańcucha spraw.

W tym wzajemnym oddziaływaniu portu 
i lądu nie należy widzieć jedynie cech mate­
rialnej więzi, stosunków handlowych, spraw 
eksportu i importu.

U podstaw tych zjawisk, gdzie towar jest 
czynnikiem, wokół którego oplatają się wię­

zy morza i ziemi — wyrasta również suma 
zalet człowieka. Dlatego też pojęcie zaplecza 
kojarzy się nie tylko z wymianą towarów, 
lecz także z potencjałem siły, jaką reprezen­
tuje człowiek zaplecza.

Wszelkie programy, plany, wybiegające 
poza granice czasu teraźniejszego — w przy­
szłość — opierać się muszą przede wszyst­
kim o ten najważniejszy z czynników reali­
zacyjnych wszelkiej sprawy — o człowieka.

Jeśli uważnie rozejrzeć się wokół siebie, 
zagłębić się w plany, kreślące dalszy rozwój 
naszych spraw na morzu — spostrzec łatwo 
dysproporcję, jaka zarysowuje się między 
rozpiętością i rozmiarem projektów, a przy­
gotowaniem ludzi do wykonania zamierzo­
nych prac.

Świadomość bowiem istnienia już dość 
licznego zespołu ludzi — całkowicie przygo­
towanych do prac w porcie i na morzu — 
nie może usypiać czujności na sprawy dal­
szych prac morskich — i ograniczać je do 
pewnych tylko rozmiarów.

Nagromadzony potencjał energii rozsze­
rza coraz bardziej ramy, w jakich miał się 
zamknąć program pracy morskiej. A  naj­
bliższy okres czasu zapowiada się pod zna­
kiem dalszego w tej mierze rozwoju.

Środki, które służą do przygotowania lu­
dzi młodych do dalszej pracy morskiej, 
do wychowania człowieka zaplecza, są 
najczęściej przypadkowe i niesharmonizowa- 
ne. Istnieją Koła Szkolne L ig i Morskiej i Ko­
lonialnej, istnieją różnie wreszcie organiza­
cje, które stanowią wyraz pragnień młodzie­
ży w dziedzinie poznawania najbardziej za­
sadniczych elementów pracy i życia mor­
skiego.

0  to przecież w tym społecznym wycho­
waniu chodzi — nie o „przekuwanie psychi­
k i“ , nie o „ludzi morza“ , lecz o społeczeń­
stwo, które umie nie tylko sercem, lecz prze­
de wszystkim rozumem ogarnąć, zgłębić war­
tość morza w gospodarstwie narodowym.

1 aby wspomniane już organizacje mogły 
dokonać tego, co w swych programach ideo­
wych nakreśliły, by praca ich opierała się 
nie tylko na szybko przemijających pory­
wach serca, lecz by nauczyli się myśląc o 
morzu jednocześnie kalkulować, obliczać, 
pomierzyć je i podzielić, jak każdą inną war­
tość materialną, muszą do tych spraw przy­
gotowywać się nie tylko w swych organiza­
cjach, lecz również w szkole.

Wprawdzie już, dzięki inicjatywie L ig i 
Morskiej i Kolonialnej, znalazło się w pro­
gramie nauczania wiele przedmiotów, które 
spełniają w znacznym stopniu to pogłębianie 
w młodych umysłach światopoglądu mor-
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skiego — to jednak w okresie rozpoczyna­
nia się nauki w szkole — narzuca się z całą 
gwałtownością świadomość częściowego je­
dynie rozwiązania tej sprawy.

Sprawy morskie w podręcznikach szkol­
nych mają coś z malowanki i coś z taniego 
karmelka. Nic poza tym,

W ogólnej atmosferze nauki znajdują się 
jakby na uboczu. I  zdaje się, że nie należy 
czynić tuta j tego rodzaju osobliwości, papie­
rowego egzotyzmu.

Należy raczej atmosferę nauczania prze­
poić tymi nowymi pierwiastkami myśli, w 
promieniu których budzi się nadchodzące 
jutro.

A nigdzie tak mocnym wibrowaniem nie 
objawia się nadchodzące jutro, jak w atmo­
sferze morskich wysiłków, nigdzie młodym 
umysłom i wyobraźni dojrzałość życia nie 
narzuca się tak silnie, jak w tych rozlicznych 
przejawach morskiej pracy.

Nie można przeto działać półśrodkami, 
zaciemniającymi raczej, niż rozjaśniającymi 
perspektywę patrzenia.

Dla dalszego rozwoju nie tylko spraw mo- 
rzo i kolonii, lecz i dla pełnego życia całego 
organizmu narodowego — nie wystarczą ty l­
ko pewne ściśle określone zespoły specjali­
stów w tej czy innej dziedzinie życia, lecz 
konieczna jest dojrzałość całego społeczeń­
stwa.

O powodzeniu morskich poczynań decy­
dować będzie nie tylko ta z każdym rokiem 
powiększająca się morska rodzina, lecz tak­
że dojrzałość całego zaplecza.

Do środków, pogłębiających w młodym 
społeczeństwie morski światopogląd zalicza 
się również sport żeglarski, który posiada 
niewątpliwe walory silnego oddziaływania 
na młodą psychikę.

W chwili obecnej zarysowuje się dość

wyraźny w tym środowisku podział na dwie 
grupy jego wyznawców. Jedna, która traktu­
je sport żeglarski — przez jego atrakcyjność, 
jako czynnik ułatwiający selekcję młodych 
sił do pracy nad zagadnieniami morskimi, 
druga zaś, która widzi tutaj tylko cechy kom 
kurencji sportowej.

Niewątpliwie tak jedna jak i druga gru­
pa ma swe głębokie racje dalszego rozwoju.

I  to jest wszystko w porządku. Nie może 
być tylko zjawisk pośrednich, w okresie 
obecnym nie może być mowy o nieskrystali- 
zowanym pojęciu „propagandy morza“ przez 
jachting.

Wszelka połowicaność jest tu wykluczo­
na. I  miejmy nadzieje, że w okresie gdy naj­
wyższe czynniki w państwie żywo interesują 
się tym problemem życia, znikną wszelkie 
mglistości, w jakich zaczyna ginąć prawdzi­
we oblicze pewnych organizacyj żeglarskich.

W kręgu mego patrzenia na te sprawy 
najbliżsi sercu będą zawsze ci, których in­
teresuje nie tylko tajemnica sztuki żeglowa­
nia i wielkie wyczyny żeglarskie, lecz wszyst­
ko cokolwiek składa się na pojęcie „morze“ , 
a dla których zachwyt, jaki rozpłomienia się 
w młodych oczach podczas krótkiego obco­
wania z morzem — stanowi trwałą podnietę 
do pracy nad poznawaniem tajników pracy 
i trudu morskiego.

Tworzą oni niewątpliwie z rokiem każ­
dym wzrastający zespół ludzi, którzy garną 
się do wszystkiego, cokolwiek zbliża ich do 
morskiego problemu.

Praca ideowa na lądzie, nauka w szkole 
musi ten zapał przemienić na trwałą wartość 
wiedzy o morzu.

Wszystkie elementy wychowywania mło­
dzieży jak sport żeglarski, organizacje ideo­
we, szkoła, działać przeto winny, jako shar- 
monizowana całość.

Bo nie chodzi tuta j o ludzi, którzy pójdą 
do pracy w tej czy innej dziedzinie morskie­
go życia , lecz którzy stanowić będą mogli 
w swej zawodowej pracy na lądzie, przez 
ogólną choćby znajomość spraw morza, za­
plecze ułatwiające realizację pragnień ludzi 
z portu i z morza.

Owa morska rodzina, owi prawdziwi lu­
dzie morza znaleźć muszą w swych projek­
tach silne oparcie o świadome tych spraw 
społeczeństwo zaplecza.

Przygotowanie młodego pokolenia do tej 
współpracy dokonywać winna nie tylko Liga 
Morska i Kolonialna w swych organizacjach 
młodzieżowych, lecz w sukurs tej sprawie 
powinna przyjść przede wszystkim szkoła.

SZ.
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Qdąuia la młodych oczach
N ie  m a chyba drug iego m ia s ta  w  Polsce obok 

im ie n ia  k tó reg o  k ła d ło b y  się ty le  słów  gorącego 
en tuz jazm u i  ty le  tw a rd ych , c iężk ich  słów  potęp ie­
nia. E n tu z ja zm  w y ra s ta  na podłożu, na k tó ry m  w  o- 
góle wdzięcznie p rz y jm u ją  się w sze lk ie  po ryw y, na 
podłożu uczuć narodowych, ekspansji w y s iłk ó w  
tw ó rczych  i  uc ie leśn ian ia  ide i p io rsk ie j. S łowa po tę­
p ien ia  do tyczą przede w s z ys tk im  samego człow ieka. 
Z arysow u je  się tu , ja k  i  wszędzie zresztą, jego t r a ­
g iczna ro la  czarne j p la m y  na tle  p rzy ro d y  i  na  tle  
w łasnego dzieła. Dzie ło  trw a  i im ponuje, tw ó rca  
k a rle je  i  m ęczy się w  tryb a ch  codziennego zm aga­
n ia  się z ty m  w szys tk im , co n a tu ra  w b iła  weń złego 
i  z ty m  cierpieniem , k tó ry m  osacza się jego pracę 
i  jego życie.

W ie le  a r ty k u łó w  napisano ju ż  o G dyni, w iele 
d łon i p rzyk ładano  do je j organ izm u. D o ty k a ła  go 
d łoń w y traw ne go  p o lity k a , sucha ręka  s ta tys tyka , 
n a w y k ła  do k o n s tru k c ji d łoń in żyn ie ra  i  na jg łęb ie j 
może odczuw ająca w sze lk ie  d rg n ien ia  lu dzk ich  zb io­
row isk , d łoń lite ra ta . X tu  zaznaczyć trzeba, że n ie ­
zm iennie pod każdą z ty c h  rą k , obok wspaniałego 
k s z ta łtu  dokonanego czynu, d rg a ł prob lem  socjalny. 
N ie  w ie le  a r ty k u łó w  czy re p o rta ży  po m ija  m ilcze­
niem  nabrzm iew anie  tego problem u, w iększość upa­
tru je  w  n im  k o n tu ry  p rzysz łych  nieszczęść, w iszą­
cych nad m iastem , doszukuje się zasadniczych w ad 
w  ustaw odaw stw ie  społecznym  i  w ysuw a jąc problem  
ten na p ie rw szy  plan, m a lu je  nędzę i  bezrobocie 
w  ta k im  św ietle, ja k b y  b y ły  one w y łą czn ym i a t r y ­
b u ta m i naszego po rtu , zam azu jącym i radosny obraz 
dzieła.

N ie  u lega kw e s tii, że duża je s t w  G dyn i rozp ię­
tość s k a li życ iow e j i  że w y ra ża  się ona dość ja ­
skraw o. Obok ko m fo rto w y c h  nowoczesnych gm a­
chów, ba rak i, k l i t k i  drewniane, nocleg i b iedoty po 
oko licznych lasach, spożywanie na dg n iłych  pom a­
rańcz lu b  bananów. Obok czynu, wyrażonego w  że­
la znym  dreszczu, p rze n ika ją cym  p o rt, w  sm ugach 
przychodzących i  odchodzących okrę tów , bierność 
ludzka , apatia , łazęgostwo. I  to  w szystko  zebrane 
razem  w  m łodym , po lsk im  mieście.

Odpowiedź na te sprzeczności tk w i w  jednym  t y l ­
ko w y ra z ie : „c z ło w ie k “ . To nie u s tró j socja lny, nie 
p o lity k a  rozp ina  nad m iastem  ow ą w ie lk ą  drabinę 
szczebli życiow ych, to  cz łow iek sam i  jego cechy 
najgłębsze, na jis to tn ie jsze , p ierw otne. Cechy, k tó re  
w  ze tkn ięc iu  z dwom a czynn ikam i, obnażającym i 
n ieuchronnie całego cz łow ieka i  w yd ob yw a jącym i 
zeń szlam  i  d iam e n ty  —  p rzy ro dą  i  pracą, tw o rzą  
cz łow ieka ta k im , ja k im  by ł, je s t i  będzie w  pewnych 
podobnych w arunkach.

S próbu jm y spojrzeć na G dynię m ło dym i oczami, 
k tó ry c h  nie pogłębia i  n ie p rz y b ija  szpetota, is tn ie ­
ją ca  zawsze obok p iękna  w  im ię  koniecznej rów no­
w agi. Chcia łoby się powiedzieć w ie lu  au to rom  róż­
nych  re p o rta ży : „os trożn ie  z dostrzeganiem  w  G dy­
n i sam ych w ykoszlaw ień, z ła  i  c ie rp ien ia . B iz y d o ty  
są zawsze dw ie; jedna, is tn ie ją ca  w  rzeczyw istości,

i  druga, pow sta jąca ja k o  odbicie, w  duszy obser­
w a to ra , pow iększona lu b  pom nie jszona przez jego 
cechy psychiczne. Oczy ta k  pa trzące na rzeczyw i­
stość są w a d liw ie  skonstruowane, c ie rp ią , fizyczn ie  
i  psychicznie, na as tyg m a tyzm  i  da lton izm . życ ie  
n ie  może być c ią g ły m  dźw igan iem  słabości i  lecze­
niem  w ad m asowych, bo nie s ta rczy  czasu na budo­
w anie  s iły “ . Nędza o typ ie  spo tykanym  w  G dyni, jes t 
nędzą, spo tykaną w  N e w -Y o rku  i  M a rs y lii,  na A -  
lasce, w  A u s tra lii,  wszędzie tam , gdzie o tw o rz y ły  
się przed lu d źm i d ro g i szybkiego bogacenia się. 
W szędzie ta m  poku tu je , specja ln ie liczn ie , ty p  czło­
w ieka  szczęśliwego i  cz łow ieka pechowca, p ra cow i­
tego i  leniwego, słabego i  w y trzym a łego , uczciwego 
i  złodzie ja .

W  G dyn i dużo je s t nędzy, ale G dyn ia to  m iasto 
nowe o dużych perspektyw ach  zarobkow ych, o ju ż  
dokonanych, na g łych  wzbogaceniach, m iasto , k tó re  
opatrzone żelazno-betonową gąbką  p o rtu  w ch łan ia  
przez n ią  życioda jne sok i p rzes trzen i i  pęcznieje 
n im i. G dzieko lw iek na świecie po w staw a ły  nowe 
m ia s ta  o dużych m ożliw ościach m a te ria lnych , tam  
zb iega ły się rzesze ludzi, w ie lo k ro tn ie  przewyższa­
jące ich  chłonność. Po nasyceniu po trzeb m iasta , po­
zostaw ała zawsze masa ludzka, nie zaczepiona o m a­
te ria ln e  dźw ig i. Słowo „cz ło w ie k “  m ia ło  w  ta k ic h  
w ypadkach  znaczenie w sze lk ich  doda tn ich  i u jem ­
nych tre śc i fizycznych , czy psychicznych.

R ynek p ra cy  w  G dyn i nie m óg ł w ch łonąć od ra ­
zu ty c h  rzesz, k tó re  się nań sk ie row a ły , rzesz, rzu ­
ca jących nie raz pewny, lecz m a ły  zarobek dla  spo­
dziewanego większego. W śród tego .ro jo w iska  od­
p a d li słabsi, m n ie j szczęśliw i, m n ie j odporni. C i to 
przeważnie tw o rz ą  w  G dyn i owe środow isko ubogie, 
z k tó ry m  us iłu je  dać sobie radę nasze społeczne 
ustaw odaw stw o w  fam ach  swych budżetowych m o­
żliw ości. Po to, aby s tw orzony  b y ł czyn w  rodza ju  
Gdyni, zużyte być muszą m asy ludzkie , a ty lk o  
część ich  za trzym u je  owoc swej p racy. Żadne u s ta ­
w odaw stw o socjalne ka tegoryczn ie  tego n ie  zm ien i 
i  żadne państwo nie p o tra f i na  te j drodze w yrów nać 
w sze lk ich  przyrodzonych w ad i  słabości cz łow ieka 
i  ty c h  nieoczekiw anych w ib ra c ji losu, k tó re  łańcu­
chem drobnych n ie raz p rzyczyn  dźw iga ją  jednych, 
a pogrąża ją  drug ich .

P rz y  pow staw an iu  now ych w ie lk ic h  m ia s t ilu  lu ­
dz i g inę ło  z. g łodu i  chorób, czego nie je d li i  gdzie 
n ie  m ieszka li w  walce o zamożność. A le  w  m łodych 
oczach, pa trzących  na pow staw anie m iast, t k w i za­
wsze nie  ty lk o  cień p rzebytych  ju ż  i  oczekiw anych 
klęsk, ale i  świadomość roz ro s tu  w łasne j in d yw id u ­
alności w  łączności z rozrostem  o rgan izm u m iasta , 
ud z ia łu  w  dziele p rze trw an ia .

Gdy pow staw a ła  G dynia, ludziom , idącym  ku  n ie j, 
tow a rzyszy ło  pojęcie m orza, ja ko  ogrom u dróg, m o­
gących pom ieścić m asy. W  ty m  po jęc iu  n ieogarn ię- 
te j p rzestrzen i, rów na jące j się n ieob ję tym  m ożliw o­
ściom życiow ym , m ieśc ił się w  znacznej, m ierze im ­
puls d la  rzesz. A le  okazało się, że przestrzeń zm a­
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la ła , że podlega praw om  k o n iu n k tu ry , system ow i 
podaży i  po py tu  cen, zw iązków  m iędzynarodow ej 
w ym iany , że je s t określona, złączona z czasem i  p la ­
n a m i gospodarczym i. Ten w łaśnie system  zn iós ł n ie- 
w ym ierność m orsk ich  dróg, og ran iczy ł na ty m  po lu 
m ożliw ości dorobku. J a k  się to  dzieje zawsze i  wszę­
dzie, fa la  k o n iu k tu ry  okazała się z b y t m ałą, by  na ­
k ry ć  w szys tk ich  p rzybyszów  razem  z ich  b ra ka m i 
i  słabościam i.

G dyn ia  im ponuje, zmusza do m yślen ia  i  w ia ry  
w  czyn. P am ię tam  nad m iastem  zachód słońca. O- 
g lądałem  go z K am ienne j G óry. N ad płaszczyznam i 
czarnych  dachów, nad ko m in a m i i  w ieżam i snu ł się 
z ło ta w y  py ł, n i to  dym , n i to  m gła , w yp e łn ia ją cy  
przestrzeń aż po szafirow e k raw ędzie  m orza. N ad 
ty m  tum anem  niebo m iedziano-czerwone, groźne, o- 
k ry te  s trzępam i sza ro -lilio w ych  i  szaro -rudych 
chm ur. Dom y, zanurzone w  w ieczór, odc ina ły  się 
o s try m i k o n tu ra m i na rożn ików , da le j czarna, żelaz­
na k o n s tru k c ja  po rtu , ram iona  dźw igów , k ra n y , le­
w a ry  skrzyżowane, splątane, złączone w  jedną k ra ­
tę. Zam arłe , zastyg łe , trw a ją ce  pod pośw ia tą  skon­
densowaną energ ią  ruchu, za trzym aną  na s k ra ju  
nocy. Te w szys tk ie  p ła c h ty  chm ur, te fa łd y  i  g ru ­
z y  płonącego nieba w y g lą d a ły  ja k  rozc iąg n ię ty  nad 
m iastem  in n y  św ia t, posłuszny p raw om  w ie lkości.

A  w  praw o, pocię ta  sza rym i lin ia m i m ola, base­
nów  i  fa lo ch ro nów  ta f la  m orza  spokojna, szm arag­
dowa u brzegu, da le j podobna p rzezroczys tym  z ie­
lo nym  polom , w p lą tane  w  nie  sączyły  się sm ug i f io ­
le tu . W ysoko na nieb ie i  da le j na  wodzie leża ły  z i­
m ne seledynowe b lask i, podobne odblaskom  lodu. 
N a  wodę tą  w p e łza ły  z ukosa ję zo ry  słonecznego 
pożaru  i  n isk ie  d ym y z ło tych  m gie ł. A  w  mieście 
ja rz y ły  się os tro  po oknach blaszane, tryska ją ce  
ogniem , szyby.

W  obrazie ty m  b y ła  sym bo liczna zw artość. N ie  
dz ie liło  się w te d y  u lic  na  piękne i  b rzydk ie , p lano­
wo, czy bezplanowo zabudowane. W iedz ia ło  się t y l ­
ko, że tam , gdzie przez ty le  w ie kó w  p łon ę ły  w  za­
chodzącym  słońcu piaszczyste w ydm y, cha ty  ryb a c ­
k ie  i  lasy, ta m  po w s ta ł sym bol trw a ło ś c i człow ieka, 
cz łow ieka polskiego. W  te j c h w ili z rozum ia łem  m o­
że na jle p ie j, ja k  dalece nasz p o ls k i en tuz jazm  po­
z b y ł się w sze lk ich  cech słom ianego ognia, ja k  o- 
k rzep ł, spo jony w  b ry łę  m yś lą  o m orzu. Z  w idoku  
tego wyszedłem  nie  p rzyg n iec io ny  ogrom em , lecz 
orzeźw iony, bow iem  o rzeźw ia  m yś l o owocach w ie l­
k iego ludzkiego w y s iłku . P a trząc  na  to m iasto  —  
św iadectw o żyw otności m y ś li p o ls k ie j i  zdolności 
do codziennego upartego  tru d u , odczułem  w  jego 
m łodości sw o ją  młodość.

D ru g i obraz, k tó reg o  zapom nieć niepodobna, to 
G dynia, w idz iana  z tego samego p u n k tu  w  nocy. 
Pod g ra na to w ym  niebem  o n ieznanej d a li czy g łęb i, 
w  k tó re j p u lsu ją  o s trym  sreb rzys tym  po łysk iem  
ś w ia tła  gw iazd, w  ciem ności n ieob ję te j, p rzesyca ją ­
cej p rzestrzeń m orską, pa lą  się u stóp g ó ry  rzędy 
św ia te ł. Oznaczając lin ie  wybrzeża, mola, po rtu , u- 
lic , tn ą  noc ukośnie, p rosto  i  pó łko liśc ie , uc ieka ją  
s trz e lis ty m i rz u ta m i w  m ro k , g rom adzą się, rz e k ł­

byś p ię trzą , w  m igocących n iespoko jnych skup i­
skach. B ia łe  i  okrąg łe , z ło taw e i  rozp ryśn ię te  w  pęk i 
z ło tych  p rom ien i, czerwone, zielone, niebieskie, po­
k ry w a ją c e  sobą sens u k ry ty  w ieczornego i  nocne­
go życ ia  m iasta . W c isną ł je  k toś  w  noc, ja k  św ie­
cące g u z ik i w  ciemne sukno, u ło ż y ł kab a lis tyczn ym i 
znakam i, u ry w k a m i wersetów , n iem a l proroczych. 
P om yśla łem : ja k  różn ie pisze się na skórze św ia ta  
im ię  człow ieka. T rw a ć  będą ta k , zan im  pogasną 
zdm uchnięte chłodną szarością św itu , postępujące­
go, ja k  każdy  św it, k u  no w ym  dniom . Zaczęło się 
tu  nowe życie i przesuwać się będzie poprzez dnie 
k u  coraz da lszym  nocom. Spoglądając na w szys tk ie  
te św ia tła , odnosi się w rażen ie w ie lk ieg o  porozu­
m ienia, w ie lk ie j a trw a łe j łączności pom iędzy m ia ­
stem  a uroczną g łęb ią  m orza, fa lu ją c ą  w  bezustan­
n ym  szumie i  p lusku  z łam anych fa l,  k tó ry  słychać 
w yraźn ie  w  ciszy, w  p lusku , podobnym  b e łk o tliw e j 
m owie. Pom iędzy m orzem  a człow iekiem , ro zp a la ją ­
cym  ognie na ty m  wybrzeżu, po k tó ry m  przez w ie k i 
uchodzą w  przeszłość tro p y  po lsk ie j m yś li państw o­
w ej, dziś dopiero w c ie lone j w  ż y w y  ksz ta łt.

R y te  w  nocy św ie tlne  ry s y  nowego polskiego 
m ias ta  z w ia s tu ją  m łodym  oczom nadchodzącą nową 
epokę życ ia  narodu, k ie dy  w sze lka p ra w d z iw a  m ło ­
dość rozpoczynać się będzie od czynu, a  tw ó rcza  
m yś l n ikną ć  będzie n ie  inaczej, ja k  w  w yzw o lonym  
ksz ta łc ie  nowego tw o ru , osadzonym  krzepko  w  n u r­
cie codzienności.

W  słoneczny dzień zw iedzałem  p o r t i  wybrzeże 
pobliskie . W szys tko  to , co w  nocy uniesione ponad 
ziem ię, w yd a je  się ta jem nicze, odległe, n iepojęte, te ­
raz  nab ie ra  m iąższu rzeczyw istośc i, a przez to  s il­
ne j w ym o w y  do tykanych  is tn ień  i  zdarzeń. P racu ją  
k ra n y  i  d źw ig i portow e, rozryw a jące  przestrzeń c ią ­
gle ty m i sam ym i rucham i, rozchodzą się, m ija ją , 
d rżą  w  po w ro tn ych  łukach , podnoszą się i  suną 
w  dół. Żywe, sztyw ne żelazo. C za rny  p y ł w ęg low y 
w ybucha z g ru z u  czarnych lśn iących  b ry ł,  ow iew a 
wodę i  człow ieka. B ru d  leży na wodzie, rzec m ożna 
przepoconej pod go rącym  słońcem  od w ie lk ieg o  w y ­
s iłk u  dźw igan ia  w szys tk ich  tych  c iężk ich  o k rę to ­
w ych  kad łubów , k tó ry m i tu ta j,  spłaszczone i  osła­
błe, n ie  um ie rzucać. N ie  w iem  dlaczego, ale w łaśnie 
s ta l, żelazo i  w ęg ie l sym bo lizu ją  na jle p ie j rzeczyw i­
stość. W ym ow a czern i b ry ł węglow ych, b ły s k  s ta li, 
żelaznej tw a rdośc i w ie lk ic h  k o n s tru k c y j, h u ku  w a ­
gonów, toczących się po szynach, m a chyba specja l­
n ie  s iln y  zw iązek z życiem  i  do lą  cz łow ieka, je s t ową 
treśc ią  dźw ięku, b a rw y  i  pow ie rzchn i, dz ięk i k tó re j 
w  spo jrzen iu  i  w  duszy cz łow ieka budzą się te same 
e lem enty trw a ło ś c i i  s iły . M orze, lśn iące w  słońcu 
m eta liczn ie , p łasko rozproszone w  oddal d rgan iem  
po łysków , w zm aga jeszcze ten to n  rzeczyw istośc i 
razem  z p o rte m  i  m iastem , jasnym  w  św ie tle  po­
łudn ia , s ta w ia  podbudowę pod w szys tk ie  m y ś li i  s ło­
w a entuzjazm u, s tanow i p o k ryc ie  ich  w a rtośc i. M oż­
na  oprzeć oczy i  d łonie, n iec ie rp liw ie  w  m łodym  po­
szukiw an iu , o k raw ędź tego tw ardego a p o ry w a ją ­
cego m itu .

Juliusz Znaniecki
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G O SPO DAR CZA O R G A N IZ A C JA  Ż E G L U G I M O R S K IE J

£tiue ttąulam e i nieceguŁacne
K ie ru ją c  się tro s k ą  o ja k  najszersze spopu laryzow anie wśród 

czy te ln ikó w  sp ra w  tra n s p o rtu  m orsk iego , rozpoczynam y w  ty m  
num erze c y k l a r ty k u łó w  z te j dziedziny.

R e d a k c j a

Żegluga p rzedstaw ia  się d la  ogółu ludz i, za­
in te resow anych  m orzem  w  Polsce, ja k o  dość 
p ro s ty  m echanizm  ruchu  s ta tków , k ie row a ny  
schem atycznym  planem , z g ó ry  uszeregowanym . 
W ie lce do te j s y m p lif ik a e ji po jęc ia  żeg lug i p rz y ­
czyn iła  się sprawność G dyni, gdzie obraz składn ie 
p racu jących  dźw igów , nabrzeży, pe łnych p rze ­
taczanych wagonów , s ta tk ó w  p ilo tow anych , p rz y ­
b ija ją c y c h  i  odcum ow yw anych od nabrzeży, s tw a ­
rza  pow ierzchowne wrażenie, że m echanizm  ten je s t 
p ro s ty  w  swej, zasadzie i  p rz y  n ie w ie lk im  w y s iłk u  
o rg an izacy jnym  zdo lny je s t do na leżytego fu n k c jo ­
nowania.

Gdy jednakże w e jdz iem y do b iu r  w  G dyni, za­
poznam y się z ich o lb rzym im  rozczłonkow aniem , w y ­
m aganym  przez sam ą is to tę  spec ja lizac ji żeg lug i, 
na p o tka m y  na  szereg specja lnych zawodów że­
g lugow ych , k tó re  w szys tk ie  m a ją  jeden cel: na le­
ż y tą  t. zw. odprawę s ta tku , to  znaczy za ła tw ien ie  
ty c h  w szys tk ich  fo rm a lnośc i, rozw iązan ie  w szys t­
k ic h  ty c h  trudności, k tó re  s tw a rza  w c iąż zm ienna 
p ra k ty k a  życ ia  żeglugowego. N ie  m a prawdopodob­
nie  żadnego innego dz ia łu  życ ia  ekonomicznego, k tó ­
r y  by  n ie  w ym a g a ł ty lu  lu d z i o w ie los tronnych  
i  specja lnych s tud iach  i  w iadom ościach, ale k tó ry  
b y  n ie  daw a ł zarazem  możności pełnego w y życ ia  się 
d la  energ ii, tw órczośc i i  in ic ja ty w y  d la  zdo lne j jed­
no s tk i, k tó ra , n ie  bacząc na  duże obecne tru d n o ­
śc i do zwalczen ia w  m łode j o rg a n iza c ji po rtu , chce

z pe łną św iadom ością budować now y odcinek eko­
nom iczny —  być pionierem .

G dyn ia  is tn ie je  ja ko  p o r t  p rze ładunkow y z górą 
10 la t ;  dziś obsługuje ponad 50 l in i i  regu larnych , 
ob ro ty  p o rtu  w  ty m  ro k u  dosięgną c y fry  8 —  9 m i­
lionów  prze ładow anych to n  to w a ru  —  c y f ry  te zda­
ją  się św iadczyć, że p o r t ta k  p ra cu jący  je s t ju ż  
w  s tad ium  zorgan izow anym , gdzie d la  now ej in i­
c ja ty w y  trudno  o m iejsce. P ra k ty k a  życ ia  w y k a ­
zuje, że każdy p raw ie  m ło dy  i  przedsiębiorczy czło­
w ie k  gdyński, po k ilk u le tn ie j p racy, m a tę  św iado­
mość, że zorgan izow a ł i  s tw o rz y ł coś nowego w  
s tru k tu rz e  obsług i po rtu . Tego rodza ju  samopoczu­
cie je s t jedną z na jw yższych  nagród d la  te j m asy 
p ra cow n ikó w  Gdyni, k tó rz y  odpow iadając w o li spo­
łeczeństwa, zw arc ie  i  zdecydowanie p ra cu ją  nad na­
le ży tą  sprawnością tra n s p o rtu  m orskiego.

Jednostką o rgan izacy jną  tra n s p o rtu  m orsk iego 
je s t l in ia  żeg lugow a i  ca ły  w ys iłe k  p ra cy  m orsk ie j 
sk łada  się na na leżyte  je j funkc jonow an ie . O- 
prócz obsług i czysto technicznej, w ięc sam ych m a­
ry n a rz y  i  techn ików  okrę tow ych , zaw in ięcie  s ta tk u  
do p o rtu  w ym aga, b iorąc w  ko le jnośc i zadań, p ra ­
cy szeregu zawodów: pilota, (p ilo tow an ie  s ta tk u  z 
redy do p o rtu  i  z pow ro tem ), bosmanów (za ję tych  
ho lowaniem  pod k ie ru n k ie m  p ilo ta ), kaperów, ( k tó ­
rz y  p rzycu m ow u ją  i  odcum ow ują s ta tek  p rzy  nad­
brzeżach), k la rk a  (u rzędn ika  z f i r m y  m ak le rsk ie j, 
k tó rego  specja lnym  zadaniem  je s t k la row a n ie  s ta t-
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ku , t. zn. za ła tw ien ie  w szys tk ich  fo rm a lnośc i z u- 
rzędem ce lnym ), urzędników firm  maklerskich, ja ­
ko  p rze ds taw ic ie li w łaśc ic ie li s ta tk ó w  - a rm a to rów , 
odpow iedzia lnych za całość p ra cy  s ta tk u  i  na leżytą  
jego organ izację , ludzi, od k tó ry c h  doświadczenia 
i  ene rg ii zależy na le ży ta  organ izac ja  w y ła d u n ku  i  
za ładunku  s ta tku , stevedorów - sztauerów, k tó rz y  
z a jm u ją  się w y ładu nk iem  oraz za ładunkiem  i  u ło ­
żeniem to w a ru  w  s ta tk u ; fa ilym an ów , p rzys ięg łych  
liczm enów, k tó rz y  są odpow iedzia ln i za zgodną ilość 
przeładowanego tow a ru , spedytorów portowych, k tó ­
rz y  p rz y jm u ją  m a jący  być za ładow any to w a r od 
eksportera , lu b  to w a r w y łado w a ny  w raz ie  w w ozu 
i  z a ła tw ia ją  w sze lk ie  fo rm a lnośc i p rz y  eksporcie, do 
m om entu  za ładunku  na s ta te k , zaś p rz y  im porc ie  
od m om entu w y ła d u n ku  ze s ta tku , aż do dostarcze­
n ia  do sk ładów  im porte ra .

I  podobnie w  każdym  porcie in ic ja ty w a  ludz­
ka  m usi ulec ta k  da lekoidące j spec ja lizac ji, aby dać 
na le ży tą  sprawność l in i i  okrę tow e j.

L in ia  okrę tow a, ja ko  pojęcie k o m u n ik a c ji ok rę ­
towej,, je s t nasta rszym  pojęciem  żeglugi. Pojęcie to 
zosta ło  stworzone od te j chw ili, gdy m iędzy dwom a 
p o rta m i nas ta ła  ko m u n ikac ja  okrę tow a , w ięc od 
na js ta rsze j s tarożytności.

W  po jęciu  żeg lug i m o rsk ie j na po tyka m y na dw a 
zasadnicze te rm in y : żeglugę regularną oraz tram ­
ping, c z y li żeglugę w o lną  (n ie regu la rną , dz iką ).

żeg luga reg u la rna  je s t zw iązana z k ie run k iem ; 
s ta tk i w ięc l in i i  reg u la rnych  z a w ija ją  do zgó ry  p rze­
w idz ianych  portów;, us ta lonych w  rozkładach, cza­
sem na przeciąg roku. L in ie  regu larne in te resu ją  
się g łów n ie  przewozem  drobn icy, pasażerów oraz 
poczty, m uszą w ięc naw e t z nadłożeniem  kosztów  
w łasnych do trzym yw ać  rozk ładów  ruchu, gdyż do­
staw a tow a rów  drobn icow ych i  poczty, względnie 
przew iezienie pasażerów tego bezwzględnie w ym a ­
ga ją . Wobec konieczności regularnego, szybkiego 
i  sta łego przewozu, s ta tk i l in i i  regu la rnych  muszą 
być p ierw sze j k a te g o rii, zaopatrzone w  odpowied­

fo t.  B. W o jtas  Przez plątaninę w ant widać ląd

nie m aszyny; w yso k i ga tunek s ta tk ó w  pociąga za 
sobą duże koszta  ich  wyposażenia, eksp loa tac ji i 
asekurac ji, co zw iększa bezpośrednie koszta  u trz y ­
m an ia  l in i i  regu la rnych , ty m  bardzie j, że d o trz y ­
m anie regu larnośc i kosztu je  drogo. Z ko le i w ięc 
lin ie  regularne, m ając wyższe koszta, n o tu ją  w yż ­
sze s ta w k i frach tow e . W yższy kosz t transp o rtu , z 
jednoczesną wyższą jego jakością , je s t kom penso­
w a ny przez n isk ie  prem ie asekuracyjne, w  razie 
przewozu s ta tk ie m  lin n i reg u la rnych  o raz m a za­
sadniczy p lus w  postac i zgó ry  usta lonych staw ek 
frach to w ych , nieza leżnych od w ie lkośc i p a r ty j to ­
w aru , k tó re  są zm ieniane ty lk o  uchw a łą  danej kon ­
fe re n c ji żeglugowej.

O prócz lin n i regu la rnych  is tn ie je  żegluga tra m ­
powa, k tó ra  nie je s t zw iązana k ie run k iem , za ty m  
s ta tk i tram pow e nie z a w ija ją  do po rtó w  zgó ry  us ta ­
lonych  planem , ty lk o  z a w ija ją  tam , gdzie je s t n a j­
w iększa podaż tow a ru , aby osiągnąć na jw yższy  
fra c h t. S ta tk i tram pow e g łów n ie  przewożą to w a ry  
masowe (węgie l, rudy, zboża, drzew o). Szybkość 
przewozu nie odgryw a ta k ie j w ie lk ie j ro li, ja k  w  l i ­
n iach regu la rnych , ta k , że zaangażowany je s t w  
tra m p in g u  g łów n ie  tonaż o k rę to w y  starszy. Pocią­
ga to  za sobą tańszą eksp loatację i  w  osta tecznym  
rezu ltac ie  niższe koszta  przewozu.

S po tykam y jeszcze w  żegludze te rm in y  tak ie , 
ja k  linie przeładunkowe i żegluga przybrzeżna, np. 
lin ie  przybrzeżne, kabotażowe o k ró tk im  przebiegu, 
np. z G dyn i do T a llin a , S tockholm u. O kreślenie l i ­
nie prze ładunkow e je s t racze j uproszczonym  te rm i­
nem, oznaczającym , że dany to w a r będąc p rz y ję ty  
na konosam ent bezpośredni* * ) ,  je s t p rze ładow any ze 
s ta tk u  loka lnego żeg lug i p rzyb rzeżne j na  s ta te k  l i ­
n i i bezpośredniej oceanicznej. N . p. w p ie rw  to w a r 
p łyn ie  z G dyn i do R o tte rd am u  s ta tk ie m  loka lnym , 
gdzie je s t z ko le i prze ładow any na s ta te k  bezpośred­
n i, oceaniczny, n. p. do In d y j B ry ty js k ic h .

Pod względem  h is to rycznym  m ożna s tw ie rdz ić , 
że do początku w ie ku  ubiegłego panowała bezspor­
nie żeg luga w o lna  —  tra m p in g . D opiero s ta ła  w y ­
m iana tow arow a, p rzyw óz do E u ro p y  surow ców  ko ­
lon ia lnych  i  w yw óz p ro d u k tó w  przem ysłow ych, 
wzm ożony rozwój, ruchu  pasażerskiego (e m ig ra c ja  
oraz w ym iana  poczty, wreszcie czynn ik  techn icz­
ny, żeg luga parowcowa, d a ły  w  sumie podw a liny  
do rozw o ju  żeg lug i regu la rne j. P ie rw szą lin ią  s ta łą  
b y ła  B a li B la ck  L inę , zał. w  r. 1816 m iędzy N e w  
Y o rk ie m  a L iverpoo lem . Do o tw a rc ia  kan a łu  Suez- 
k iego 1869 r. g łów ną i  w y łączną  rolę, je ś li chodzi 
o lin ie  regularne, od g ryw a ł Londyn ; o tw a rc ie  ka ­
na łu  Suezkiego spowodowało wzm ożenie ob ro tów  to ­
w a row ych  E u ro p y  Zachodniej z In d ia m i B ry ty js k i­
m i, H o len de rsk im i i  D a lek im  W schodem i od tego 
czasu da tu je  się o lb rzym i w z ro s t po rtó w  zachodnio­
europejsk ich A n tw e rp ii,  R o tte rdam u, A m sterdam u, 
B rem y i  H am burga.

Stałe, regu larne lin ie  żeglugowe są jednym  z w a ­
żnych czynn ików  rozw o ju  ekspansji hadlowej, gdyż 
pewność, regu larność i  szybkość, k tó re  dają, stano­
w ią  podstawę zdrow e j i te rm in ow e j dostaw y tow a­
ru  —  zasadniczego w a ru n k u  hand lu  m iędzynaro­
dowego.

* )  K onosam ent je s t dokum ent, s tw ie rd za ją ­
cy prze jęcie przez k a p ita n a  to w a ru  na s ta­
tek, k tó ry  je s t jednocześnie ty tu łe m  w łasno­
ści tow a ru , na  podstaw ie k tó rego  odbiorca w  
porcie  przeznaczenia, w yładow czym , pode jm uje 
tow a r. Rozróżn ia się konosam enty zw ykłe , na prze­
wóz to w a ru  bez p rze ładunku  oraz konsam enty prze­
ładunkow e, bezpośrednie, łamane, na tow a ry , k tó re , 
aby dotrzeć do ostatecznego p o rtu  przeznaczenie, 
muszą być prze ładow yw ane).

* )  F rach te m  m orsk im , ob liczanym  na podstaw ie 
s taw ek frach to w ych , nazyw a się w  p ra k tyce  m o r­
sk ie j o p ła ty  za przewóz m o rs k i w yłącznie, p rzyczem  
kosz ty  za ładunku, aseku rac ji n ie  są w  n im  u ję te .
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7 la  baku mamą
„A.B.C. —  Nowiny Codzienne“

w  nr. 217 z dn ia  12 lipca, w  no­
ta tce : „Ożywiony sezon“ ta k
pisze: „Wspaniała defilada, pod­
niosły nastrój, spontaniczny en­
tuzjazm , płomienne mowy, nieza­
pomniane chwile —  święto M o­
rza odbyło się wedle programu.

Obecnie czeka dygnitarzy świę­
to gór, Dnie Polesia, Tydzień W o­
łynia, Chwilka W ileńska, Festyn  
Otwocka i-Ja rm a rk  w  Sokołowie. 
W  podniosłych obchodach nabie­
ram y rekordowej w praw y“.

Jest na ten  dowcipuszek jedyna 
popu larna odpowiedź: „M achną ł 
dowcipem , ja k  m a rtw e  cielę ogo­
nem “ .

W ró g  „podn ios łośc i“  nie w y ­
czerpał się w  jednej no tatce. 
Jeszcze pisze w  ty m  sam ym  nu ­
merze. że nie m a n ic  ju ż  do po­
dz iw ia n ia  nad morzem.

„Kiedy własny port morski był 
dla nas nowością, czymś niezna­
nym, tłum y oglądały go z podzi­
wem. Rozpisywano się też na te­
m at Ody pi, sypiąc frazesami.

Teraz nie robi to już większego 
wrażenia... Toteż dzień morza po­
winien być poświęcony czemu no­
wemu: silniejszemu związaniu
Polski z morzem“.

B redz i pan, panie autorze i  n i­
ja k  tego w yrozum ieć nie  m ożna!

*
P. M . W ie lopo lska  w  jednym  ze 

sw ych a r ty k u łó w  —  nazw a la  Jó­
zefa Corirada - Korzeniowskiego:— 
renegatem.

Każdem u wolno m leć sw ój w ła ­
sny sąd o Conradzie, nie wolno 
na tom ia s t ludziom , k tó ry c h  usta 
zam knęło w ieczyste m ilczenie 
śm ie rc i —  rzucać tego rodza ju  o- 
skarżenia.

Z za grobu ludzie nie odpow ia­
dają. Szkoda, że p. W ie lopo lska 
zapom nia ła  o s ta re j, rzym sk ie j 
zasadzie: „D e  m ortu is  au t bene 
a u t n ih i l“ .

T e j sm utne j spraw ie pośw ięcił 
„P odchorąży“  w  N r  21 a r ty k u ł 
p. t. „S łow a  i  k w ia ty “  pdchr. St. 
K os tk i.

St. K o s tk a  ta k  kończy sw ój a r­
ty k u ł:  „Możliwe, że np. zapalczy­
wej publicystce nie tra fia ją  do 
przekonania cenne wywody U je j­
skiego. Tym  niemniej nic je j nie 
rozgrzesza z wystąpienia, które­
go nazwanie nietaktem  byłoby 
szczytem uprzejmości.

W  te j smutnej, pełnej goryczy 
sprawie posiada krzepiącą w y­
mowę pewien drobny fak t. Oto 
w dalekiej Anglii na grobie czło­
wieka, k tó ry  w  ostatnich miesią­
cach życia— ja k  pisała jego żona, 
Angielka— „zdawało się niekiedy, 
że chce wszystko rzucić i wracać 
do Polski“, kw itną kw ia ty  w  pol­
skich kolorach narodowych, białe 
i czerwone.

Zasiała je tam , jakby wbrew  
głosom, dochodzącym niekiedy z 
ojczystej Polski, najlepsza po­
wiernica myśli pisarza —  jego żo­
na. Są one wyrazem hołdu, zło­
żonego przez Anglię na grobie 
człowieka, k tó ry  nigdy nie chciał 
przestać być Polakiem.

N ie  jesteśmy Anglią. W iem y
0 tym.. I  może dlatego u nas pa­
dają na grób wielkiego pisarza 
nie kw iaty , ale słowa, dyktowane 
przez napad odrażającej histerii, 
dla które j nie istnieją tak  cenio­
ne przez Conrada zasady fa ir  
play...“ .

N a leżym y do rzędu w ie lb ic ie li 
Conrada, o k tó ry c h  b y ła  m owa 
w  a rty k u le  „S łow a  i k w ia ty “  —
1 dlatego z w yrazem  wdzięczności 
d la  St. K o s tk i —  po w ta rza m y je ­
go słowa.

❖

N a  pewno s ław ny kom pozy to r 
R achm aninow  nie przypuszczał, 
że jego „P ieśń h induska “  będzie 
m ia ła  ta k  oryg ina lne  lib re tto . Bo 
oto w ed ług  po lskiego te ks tu  ta k  w

pew nym  m ie jscu b rzm i piosenka: 
„...aż zbłąkany okręt nasz, w ja ­
kimś porcie zw ija ł połamany 
maszt ( ! ) “ .

K on ia  z rzędem tem u „m a ry n i-  
ście“ , k tó ry  pokaże, ja k  się z w i­
ja  m aszty.

*
N ie je dn okro tn ie  stw ierdzone zo­

stało, że n iek tó re  w ie lk ie  na ro ­
dy  —  nie ce lu ją  w  znajom ości 
geogra fii.

Do te j k a te g o r ii na leży za liczyć 
A n g likó w , k tó rz y  w  swej zarozu-, 
m ia łośc i sądzą, żę ś w ia t —  to  A n ­
g lia . Jest to  może i  p iękna cecha, 
lecz czasem sta je  się aż n iep rzy ­
jem na, bo gran icząca z tępotą.

N iedawno, bo dwa la ta  tem u, 
zaw iną ł do G dyn i ja c h t ze s tu ­
dentam i ang ie lsk im i, k tó rz y  ze 
ździw ien iem  dow iedzie li się, że 
istn ie je ... Polska.

Studentom  m ożna by ło  da ro ­
wać, boć są s tuden tam i w ięc cze­
goś się może nauczą, ale ba rdz ie j 
dziwne w yd a je  się, gdy w  ja k im ś  
o fic ja ln y m  podręczniku ang ie l­
sk im  zapom ina się o is tn ien iu  
Polski.

Bo oto p. M . D. B erlitz w  swym  
popu la rnym  podręczn iku  do nau­
k i  ję zyka  angie lskiego „Method 
for teachiug modern languages—  
firs t book“ —  w ym ien ia jąc  k ra je  
europejskie —  zapom nia ł o P o l­
sce. A  przecież ks iążka  w ydana 
zosta ła w  Londyn ie  w  ro ku  1936.

Trochę znajom ości g e o g ra fii nie 
zaszkodzi m r. B e r litz !

*

S P R O S TO W A N IE  

W  N -rze 8 37 na str. 16 omył­
kowo podane zostało pod fotogra­
fiam i dotyczącymi W agnera na­
zwisko O. Jabłoński.

R e d a k c j a

N A S I S ^ S IE D Z I N A D  B A Ł T Y K IE M

Tlasza zamacska siastczyca -  Szwecja
N ag łów ek zadziw ić może czyte ln ika . N ie  je s t 

przecież Szwecja naszą k rew n ia czką  an i z w ia ry , 
an i z języka. M im o  to  wszakże m ożna m ów ić o pew­
nym  pokrew ieństw ie  narodów, ja k ie  poprzez B a łty k  
m og ły  b y ły  sobie podawać dłoń do b ra tn iego  uści­
sku, a k tó re , n ies te ty , b liże j poznaw ały się w  po­
żogach wojen. K rew ieńs tw o  to, dostrzec się dające 
w  średniow ieczu zwłaszcza, by ło  krew ieństw em  z 
ducha; oba narody, i  szwedzki, i  po lsk i, jednako m i­
ło w a ły  dawną swą wolność, tra d y c ja m i w  pogań­
sk ich  jeszcze us tro jach  tkw ią cą , a nakazu jącą  roz­
s trzygan ie  spraw  w  grom adzie. Z na ją  Szwedzi, ja k  
i  m y, e lekcję k ró lów , zobowiązanie, w iążące za rów ­
no m onarchów , ja k  i  oba narody, szanujące samo­

rządy poszczególnych dzieln ic, a przede w szys tk im  
w ykazu jące  —  w  tw a rd ych  czasach średniow iecza—  
dostojną, szlachetną to le raneyjność wobec p rz y łą ­
czonych ziem  i  ludów.

Ten boda j rys  cha ra k te ru  —  w  przec iw s taw ie ­
n iu  do m a r ty ro lo g ji pogańskich P rusów  —  będzie 
cechą dla  pojęć naszych na jb liższą.

Z ty c h  przyrodzonych cech cha rak te ru  ja k  i  na 
tle  położenia geograficznego w yn ika ć  m og ły  b y ły  
sojusze, w iążące dwa państwa, położone na pó łno­
cy i  na  po łudn iu  B a łty k u , skąd w y lo t na  o tw a rte  
m orza zarówno Szw ecji ja k  i  Polsce g rodz iła  s tra ż ­
n iczka  cieśnin, D ania, a gdzie od wschodnie j s tro -
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fo t. G. Jab łońsk i Młodzi żeglarze szwedzcy z w izyty  u młodzieży polskiej w  W arszawie

n y  zagrozić  m ia ła  późnie j M oskw a, us iłu jąc  p rze­
b ić sobie okno na Europę.

K to  w ie, czy ty c h  w łaśn ie  na js łusznie jszych, bo 
s tru k tu ra ln y c h  sojuszy, nie dostrzega li gdzieś w  da­
le k ie j p rzyszłośc i M ieszko I ,  gdy w yd a w a ł córkę 
swą, Świętosławę, za k ró la  Szwecji Swena Z w yc ię ­
skiego, K rzyw o u s ty , k tó rego  có rka  R yksa  w ysz ła  
ko le jno  zam ąż za dwóch ks ią żą t skandynaw skich, 
P rzem ys ł I I  w ie lkopo lsk i, gdy po jm ow a ł za żonę 
jedną  z księżniczek szwedzkich. S tosunk i po lsko- 
szwedzkie w  ty m  czasie n ie  m us ia ły  być dorywcze 
ty lk o , co p o tw ie rdza łyby  echa m ęczeńskiej śm ie rc i 
naszego św. S tan is ław a w  Szwecji, a u  nas k u lt  
św. B ry g id y . —  Późn ie j dopiero, gd y  n a tu ra ln a  
północno-zachodnia, l in ia  ekspansji po lsk ie j us tą ­
p iła  m ie jsca ekspansji wschodnie j, gdy i  Szwecja 
rów nież dążyć poczęła do opanowania wschodnich 
w yb rzeży  B a łty k u , z a ta rg  o ziem ie zdobyte dopro­
w adz ić  m ia ł do d łu g o trw a ły c h  orężnych rozpraw .

E kspans ja  wschodnia Szw ecji rozpoczyna się 
w  w . IX  i  t rw a  do po ło w y X I  s t.; wówczas to  w ik in ­
gow ie szwedzcy o rg an izu ją  państw ow o lu dy  wschod­
n ie j S łow iańszczyzny, da jąc je j im ię  Rusi. Szwecja 
sama, ochrzczona w  początkach X I  st., z ryw a  s to ­
sunki, ja k ie  ją  dotąd w ią z a ły  z R usią  i  pode jm uje  
now ą ekspansję, chrzcząc zko le i i  p rzy łącza jąc do 
się F in land ię . N astępu je  potem  okres ro zkw itu , gdy 
za łożycie l d y n a s tii F o lkunga , B irg e r  J a r l (1250 r.) 
i  syn jego M agnus Ladu las ła m ią  separa tyzm y 
dzieln icowe, tw orząc ju ż  jedno lite  państwo, rządzone 
przez m onarchę z pomocą ra d y  państw ow ej i  szlach­
ty ,  s tanow iące j siłę zb ro jną  czasu w o jny . W  połow ie 
X IV  st. dokonyw a się ostatecznie proces zjednocze­
n ia  państw ow ego za rządów  M agnusa E rikssona, 
k tó ry  też nada ł k ra jo w i p ie rw szy  zb ió r ustaw .

W ne t po tem  w  okresie gw a łto w n ych  w a lk  po­
m iędzy a ry s to k ra c ją  a tronem  w ładczyn i D a n ii i

N o rw eg ii, M a łgo rza ta , łączy  un ią  k a lm a rs k ą  (r. 
1397) w szys tk ie  t r z y  państw a skandynawskie.

U n ia  ta  m og łaby doprowadzić do pow stan ia  
w ie lk ie j m on a rch ii skandynaw skie j, gdyby  nie  to, że 
Szwedzi, z b y t narodow o ukszta łcen i, n ie  m o g li zgo­
dzić się z tendenc jam i k ró ló w  duńskich, k tó rz y  uw a­
ża li się za zdobywców Szw ecji i  N o rw eg ii, a nie za 
w ładców  w ie lk ieg o  m ocars tw a Północy. W ybucha 
wreszcie pow stan ie w łościańskie  pod wodzą E ngel- 
b rekta . Z w o łan y  przezeń w  r. 1435 p ie rw szy  sejm  
państw ow y, R iksdag , rep rezen tu jący  w szys tk ie  s ta ­
ny, w yb ie ra  go na regen ta , a choć rządy  tego męża 
stanu b y ły  n iezw yk le  k ró tk ie  —  bo ju ż  w  ro k u  na­
stępnym  E ng le b re k ta  zam ordowano —  zdo ła ł on 
przecież zasiać w  m asach ducha w olności i  chęć od­
zyskan ia  w łasne j państwowości. W  sejm ie szwedz­
k im  zasiadają odtąd obok ryce rs tw a , m ieszczan i  
duchow ieństw a rów nież i  przedstaw ic ie le  chłopów, 
k tó rz y  w  ty m  szczęśliwym  k ra ju  n ig d y  nie zazna li 
czarne j n iedo li pańszczyzny. N ig d y  też od tąd na ­
m ie s tn icy  duńscy w  S zw ecji nie od zyska li dawnej 
wszechwładzy.

Zupełną niepodległość w yw a lcza  sobie Szwecja 
w y s iłk ie m  zb ro jn ym  całego na rodu  pod wodzą Gu­
staw a W azy, k tó ry  w  ro ku  1523 zosta ł ob rany k ró ­
lem, a w  c z te ry  la ta  późnie j, u tw o rzyw szy  szwedzki 
kośc ió ł narodow y, m ógł, dz ięk i w yw łaszczen iu  m a­
ją tk ó w  koście lnych, wesprzeć finanse państwowe, 
czego b ra k ło  S zw ecji p rzez c iąg  stu lec i. Jednocze­
śnie, zwłaszcza po ogran iczen iu  p ra w  n iem ieckich  
kupców  hanzea tyck ich  w  Szkohlom ie, następu je roz­
w ó j w  dziedzin ie ro ln ic tw a , g ó rn ic tw a  i  handlu.

Ze śm ie rc ią  G ustaw a W azy w  ro k u  1560 i  ze 
w stąp ien iem  na tro n  E ry k a  X IV  rozpoczyna się w  
dzie jach Szw ecji okres, na jśc iś le j w iążący  się z na ­
szym i dz ie jam i. E kspans ja  w  k ie ru n k u  wschodnim  
doprow adza wówczas i  Szwecję, i  Polskę do w spół-
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ub iegan ia się o ziem ie zakonu kaw a le rów  m ieczo­
w ych , p rzyczym  początkowe, zam iera jące zresztą 
w  zalążkach, wcześniejsze dążenia do u n ii szwedzko- 
po lsk ie j, zam iast zrea lizow ać się z w yborem  na tro n  
p o lsk i Z ygm un ta  W azy, p rze is tacza ją  się w  d łu g i 
okres w o jen. W stępow ała weń Szwecja sześćkroć 
m nie jszą od P o lsk i liczbą  ludności i  n ie rów nie  od 
n ie j uboższa, ale gó ru jąca  nad n ią  us tro jow o  przede 
w s z y s tk im  dz ięk i społecznemu zrów now ażeniu s ta ­
nów  ja k  i  dz ięk i jedno litośc i narodow ej i  w yznan io ­
w ej, ja k ie j n ie  m ia ła  Rzeczpospolita. Panowanie 
G ustaw a I I  A do lfa , głośnego w  dzie jach E u ro p y  ze 
zw ycięstw , odniesionych w  w o jn ie  trzyd z ie s to le t­
n ie j, dało Szw ecji ponadto —  p rz y  w spó łp racy  za­
służonego kanc le rza  A xe la  O xestje rn y  —  usp raw ­
nien ie a d m in is tra c ji państw ow ej, ty m  samem zaś 
rze te lną  współpracę narodu z kró lem . Czasy te zna­
m ionu je  rów nież rozw ó j hand low y i  p rzem ysłow y 
Szwecji, zw łaszcza w  dziedzinie g ó rn ic tw a , a w re ­
szcie i  w z ro s t k u ltu ra ln y , dz ięk i ho jnem u wyposa­
żeniu przez k ró la  un iw e rsy te tu  w  U psa li, założonego 
w  r. 1477, ja k  i  dz ięk i zachęcaniu k le ru  do tw orzen ia  
szkó ł g im naz ja lnych . N ie  dz iw  też, że ju ż  po śm ie r­
c i G ustaw a A do lfa , a  za rządów  m a ło le tn ie j K r y ­
s ty n y  z O xenstjem ą  na czele regencji, w ychodzi 
Szwecja z w o jn y  trzyd z ie s to le tn ie j ja k o  jedno z m o­
ca rs tw  europejskich, pozysku jąc p rz y ty m  z ziem 
n iem ieck ich  —  m ocą po ko ju  w estfa lsk iego  w  r. 
1648 —  Pom orze t. zw. przednie z w yspą R u g ią  i 
cząstką  Pom orza szczecińskiego oraz ks ięs tw a B re ­
mę i Verden, co razem  u m o ż liw ia  je j kon tro low an ie  
u jść O dry, E lb y  i  W ezery. Jeżeli dodamy, że przed­
tem  zdobył G ustaw  A d o lf na M oskw ie  Ingerm an ię  
i  K a re lię  i  rozsze rzy ł sw ój stan posiadania w  In ­
fla n ta c h ; że da le j za rządów  K ry s ty n y  zdobyła 
Szwecja na D a n ii w ysp y  G otlandię i  Ozylię, że 
wreszcie za czasów K a ro la  X  G ustaw a u tra c iła  D a ­
n ia  szwedzkie p ro w in c je  H a lland , Skane i  B lek inge, 
dające Szwecji dostęp do K a tte g a tu , a  P o lska po­
ko jem  o liw sk im  w  r. 1660 z rzek ła  się na rzecz Szwe­
c j i  znacznej szęści In f la n t ,  —  s tw ie rdz ić  będziem y 
m og li, że w  m omencie ty m  s ta je  się Szwecja n iem a l 
w y łączną  w ładczyn ią  B a łty k u .

Rządy K a ro la  X I  w ypełn ione są w a lk ą  w ew nę trz ­
ną k ró la  z a rys to k ra c ją , k tó ra  zrzec się m usi wcze­
śn ie jszych nadań na rzecz korony, by  um oż liw ić  
k ró lo w i, op ie ra jącem u się na w a rs tw ach  n ieup rzy- 
w ile jow anych , zrównoważenie budżetu państwowego 
i  reo rgan izac ję  s iły  zb ro jne j lądow ej i  m orsk ie j. 
O kres w o jen ny  rozpoczyna się znowu w  t r z y  la ta  
po śm ie rc i K a ro la  X I ,  g d y  w  r. 1700 p rzec iw  K a ro ­
lo w i X I I  zaw iązu je się pod wodzą P io tra  W ie lk iego  
k o a lic ja  rosy jsko  - po lsko - duńska. K a ro l X I I  od­
n iós ł w p raw dz ie  głośne zw yc ięstw o pod N arw ą, 
zm usił po tem  A u g u s ta  I I  do abdykac ji, osadzając 
na  tro n ie  po lsk im  S tan is ław a  Leszczyńskiego, ale 
i  p o b ity  zosta ł przez R osjan pod P o łta w ą  w  r. 1709, 
a da ta  ta  s ta je  się kresem  m ocarstw ow ego znacze­
n ia  Szwecji. T ra c i ona niebawem  In f la n ty , Eston ię, 
Ingerm an ię , K a re lię  i  część F in la n d ii na  rzecz R o­
s ji, B rem ę i  Verden na  rzecz H anow eru  i  część Po­
m orza  na rzecz Prus.

Okres następny, zw any okresem  W olności, zna­
m io n u ją  w a lk i pom iędzy dw om a s tro n n ic tw a m i w  
łon ie  ra d y  państw a i  sejmu, p rzyczym  oba s tro n n ic ­
tw a , jednako sprzedajne na rzecz obcych m ocarstw , 
dążą zgodnie do os łab ien ia  w ładzy  k ró lew sk ie j. N ie ­
m niej. je s t to  okres postępu: ro z w ija  się wówczas 
pa rla m e n ta ryzm ; w chodzi w  życie now y zb ió r 
us ta w ; na  gospodarkę społeczną oddzia ływ a m er- 
k a n ty liz m , wreszcie postęp ob ja w ia  się w  dziedzi­
nie n a u k i i  l i te ra tu ry .

Postęp ten  p rzyg o tow u je  Szwecję do zm iany 
u s tro ju , ja k ie j dokona ł G ustaw  I I I  be zkrw a w ym  za­
m achem  stanu w  r. 1772, w prow adza jąc nową ko n ­
s ty tu c ję , k tó ra  u s ta liła  rów now agę w ładz  państwo-

Szkery szwedzkie

żeglarze szwedzcy przed grobem Nieznanego żoł­
nierza w  W arszawie

Fragm ent z Kalm aru
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fo t. Z. R a je ck i
„Swapożyc“ przed jedną z podróży do Szwecji

wych. D ru g i zamach stanu w  r. 1789, p rzeprow a­
dzony z pomocą stanów  n ieuprzyw ile jow anych , 
u m o ż liw ił z łam anie wszechpotężnej szlachty, ale 
i  doprow adził do kró lobó js tw a .

W net potem  zostaje Szwecja w c iągn ię ta  do w o­
jen  napoleońskich, w  czasie k tó ry c h  ca r A leksan ­
der I,  dotychczasowy sprzym ierzeniec, zaga rną ł w  
r. 1809 F in land ię . U s iłow a ł odzyskać ją  b y ły  m a r­
szałek napoleoński B ernado tte  —  pow o łany na tro n  
szwedzki ja ko  K a ro l X IV  —  w iążąc się w  ty m  celu 
sojuszem z R osją p rzec iw  Bonapartem u, ale zam ias t 
F in la n d ii o trz y m a ł on z w o li so juszn ików  w yzw a la ­
jącą się wówczas w łaśnie spod panowania duńskiego 
Norw egię , odtąd (od r. 1814) połączoną un ią  osd- 
b is tą  ze Szwecją. —  U n ia  ta  rozw iązana zosta ła  po­
ko jow ą  dobrow olną um ową w  r. 1905.

W o jn a  w  r. 1814 b y ła  os ta tn ią  w  dzie jach Szwe­
c ji. Bez roz lew u k rw i również, a z pow o lnym  nam y­

słem przeprowadzone zos ta ły  re fo rm y  wewnętrzne, 
a w ięc przekszta łcenie dawnego sejm u stanowego 
ha nowoczesny, dw uizbow y pa rlam ent, na  rzecz k tó ­
rego zosta ła  ogran iczona w ładza  monarsza. Odtąd 
je d yn ym i da tam i, ja k ieb yśm y m o g li w ym ien iać, b y ­
ły b y  d a ty  nie odnoszonych zw ycięstw , czy zaw ie ra ­
nych pa k tów , ale d a ty  budow y sz laków  ko le jow ych  
lub  ogn isk  coraz rozw ija jącego  się przem ysłu, opar­
tego na dwu podstaw ow ych skarbach p rzyrodzo­
nych, ja k im i są lasy  i  ru d y  żelazne.

D z ię k i n im  w łaśnie je s t Szwecja dzis ie jsza jed­
nym  z na jboga tszych k ra jó w  E uropy. N a  przestrze­
n i 449.000 km2, a w ięc na obszarze nieco w iększym  
od P o lsk i m ieszka w  Szwecji zaledw ie 6 m ilionów , 
t. zn. zaledwie p ią ta  część ludności R zp lite j, p rz y ­
czyn i na jliczn ie jsza  z m niejszości narodowych, f iń ­
ska, sięga zaledwie 0.1%. G dyby chodziło o podzia ł 
ludności w ed ług  zajęć, na leża łoby na p ierw szym  
m ie jscu w ym ien ić  ro ln ic tw o  w ra z  z rybo łóstw em , 
ja k ie m u  się oddaje b lisko  40% za ludn ien ia ; na  d ru ­
g im  —  p rzem ysł w ra z  z gó rn ic tw em  —  nieco po­
nad 35% ; na trze c im  —  handel i  żeglugę —  18% ; 
reszta  pozostaw ałaby na zawody wolne i  służbę pu­
bliczną.

D ru g im  zko le i bogactw em  przyrodzonem  Szwecji 
są złoża rud  o zaw artośc i żelaza, dochodzącej w  
złożach lapońskieh do 70 p ra w ie  w  złożach w  
cen tru m  k ra ju  zaś —  do 55%. N iezależnie 
od rud  żelaznych posiada Szwecja złoża p iry tó w  
i rud  m iedzi z dom ieszkam i arszeniku, cyn ku  i  o ło­
w iu , a wreszcie srebra i  z ło ta , k tó reg o  roczne doby­
cie dochodzi do 8.000 kg . D oda jm y wreszcie, że 
szwedzka m a ry n a rk a  handlow a, na jliczn ie jsza  na 
B a łty k u , posiada 1.280 jednostek o tonażu łącznym  
1,5 m ilion a  ton, a o b ro ty  tow arow e w  g łów nych 
po rta ch  szwedzkich w y ra ż a ją  się c y frą  29 m ilionów , 
w  dwójnasób p rzekracza jącą  ob ro ty  tow arow e G dy­
n i i  Gdańska, razem  w zię tych. G óru ję  rów n ież 
rybo łóstw o m orsk ie

W szys tko  to  razem  pozwala zdać sobie sprawę, 
o ile  bogatsze je s t społeczeństwo szwedzkie n iż  na­
sze. C yfrow o, b iorąc za podstawę ro k  1924, w y ra ża  
się to  ka p ita łe m  1.500 zgórą  z ło tych  do la rów  na 
m ieszkańca naszej zam orsk ie j sąsiadki, wobec n ie ­
spełna 600 z ło tych  do la rów  na m ieszkańca P o lsk i, 
o raz dochodem rocznym , wynoszącym  zgórą  250 zło­
ty c h  do la rów  w  Szwecji, t. zn. p ięćkroć m n ie j w ię ­
cej w yższym  od przecię tnego dochodu m ieszkańca 
Rzplitej:. Zm ien iło  się w ięc, ja k  w idz im y , w ie le  od 
X V I  st., gdy sz lachta  polska, pyszniąca się sw ym  
dobrobytem , liczbą i  swobodam i p o lityczn ym i, lekce 
sobie w a ży ła  ubogą wówczas, naw pó ł k o n s ty tu c y j­
ną dopiero i  n ie ludną Szwecję, m ów iąc o je j m onar­
sze z po litow an iem : „n iech  sobie swoje ch łopy rzą ­
d z i“ . Z m ie n iły  się jednak i  lin ie  po lityczne  obu 
państw . P rzekreślen ie  obustronne ekspansji, ja ka b y  
og a rn ia ła  wschodnie pobrzeża B a łty k u , zapobiega 
raz na  zawsze ja k im k o lw ie k  za ta rg om  zb ro jnym , s il­
nie na tom ia s t zarysow u je się w spó łp raca gospodar­
cza, opa rta  na w ym ian ie  dóbr m a te ria ln ych , a  w ięc 
rud szwedzkich i  po lsk iego węgla. Z b liża  ona obie 
na db a łtyck ie  sąsiadki, a k to  w ie, czy ba rdz ie j je ­
szcze nie  zb liża ją  obu społeczeństw s tosunk i k u ltu ­
ra lne nie ty lk o  św ia ta  uczonych, ale i  tej; m łodzieży 
szwedzkie j i  po lsk ie j, k tó ra , ukochawszy morze, 
sk łada sobie w za jem  w iz y ty  w  portach, k ie row ana  
może ty m  pokrew ieństw em  duchowem, ja k ie  z a ry ­
sow ywało się ju ż  w  średniowieczu.

N ie  dąży Szwecja dzisiejsza, ja k  przed s tu lec ia ­
m i, by  uczyn ić B a łty k  swem m orzem  wewnętrznem , 
a Polska, je ś li chce trw a ć  mocną stopą na odzyska­
nym  w ybrzeżu, to  w  ty m  przekonaniu, że m orze nie 
dzie li, ale w łaśnie łączy  narody.

fo t. L . W ieleżyńSki Zdała od brzegu S tan is ław  P o ra j
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P rzy lą de k  H o o rn  z a ją ł w  dz ie jach żeg la rs tw a  

św ia tow ego szczególne m iejsce. H is to r ia  jego je s t 
rów n ie  k ró tk a , ja k  dram atyczna . N iem a l od c h w ili 
o d k ry c ia  tego w ąskiego p rze jśc ia  m iędzy lądem  P o­
łudn iow e j A m e ry k i, a lodam i a n ta rk ty c z n y m i, Cap 
H o orn  je s t św iadk iem  w ie lu  k a ta s tro f i  a w a rii, na 
praw dę ponurych  i trag icznych . To też w  bardzo 
k ró tk im  czasie uzysku je  on w y ją tk o w o  z łą  sławę. 
P om im o tego  coraz w ięce j żag low ców  k ie ru je  się 
ku  P rz y lą d k o w i w  poszuk iw an iu  nowych d róg  han­
dlu. N astępu je  no w y okres, w  k tó ry m  g in ie  ca ła  m a­
sa s ta tk ó w  i  ludzi. Dopiero w ybuch w o jn y  św ia to ­
w e j i  o tw a rc ie  K a n a łu  Panam skięgo p o ło ży ły  kres 
ty m  k a ta s tro fo m , k ie ru ją c  s ta tk i d rogam i bezpiecz­
n ie jszym i i  k ró tszym i. Dziś, k ie d y  p ra w ie  żaden s ta ­
te k  n ie  zapuszcza się na te niegościnne wody, dzie­
je  ty c h  zm agań żeg la rzy  z Cap H o o rn ‘em zos ta ły  
dokładn ie  zbadane, opisane i  u ję te  w  pewien ca ło­
k s z ta łt, k tó rego  naw e t A n g lic y  n ie  zaw acha li się 
nazwać epopeją.

W łaśn ie  na podstaw ie ty c h  opisów m ożna w y ro ­
b ić sobie zdanie o trudnościach żeg lug i w  tych  oko­
licach. I  je ś li naw e t od rzuc im y pewien p rocen t na 
li te ra c k i po lo t ich  au torów , to  jednak o trzym am y 
obraz is to tn ie  w y ją tk o w y c h  i  niebezpiecznych w a ­
run ków  żeg lug i, na k tó re  b y ł na rażony każdy m a­
ryna rz , uda jący się przez cieśninę Le M a ire ‘a.

H is to r ia  Cap H oorne ‘u zaczyna się od ro k u  1616, 
k ie dy  to  dw a j m aryna rze  holenderscy Le M a ire  
i  Schuten w  oko licznościach do dziś nie w y ja śn io ­
nych, prawdopodobnie zupełn ie p rzypadkow o od­
k ry l i ,  że ląd  A m e ry k i P o łudn iow e j je s t oddzielony 
od lodów la n ta rk tycznyćh  w zględnie szerokim  p rz e j­
ściem. M agellan , k tó ry  o p łyn ą ł św ia t dooko ła już  
100 la t  wcześniej, przeszedł przez cieśninę północną, 
do dziś zwaną jego im ien iem , jednak o p rze jśc iu  po­
łu dn iow ym  n ic  nie w iedzia ł. P ie rw szym  żeglarzem  
ang ie lsk im , k tó ry  przeszedł Cap H oorn  ze wschodu 
na zachód b y ł Woodes Rogers. On też p ie rw szy op i­

sa ł sw o ją  podróż ze w s z y s tk im i szczegółam i. Jako 
p u n k t w y jś c io w y  d la  prze jśc ia  przez cieśninę Le 
;M 'aire‘a, ob ra ł Rogers w ysp y  F a lk lan dzk ie , skąd 
w y ru s z y ł w  g ru d n iu  1709 ro k u  na czele dwóch f re ­
g a t „D u k e “  i  „Duchess". Podróż jego dookoła P rz y ­
lądka , to  znaczy od 50 stopn ia  szerokości po łudn io­
w e j na  A t la n ty k u  do 50 stopn ia  szerokości po łud­
n iow e j na  Oceanie Spokojnym , trw a ła  p rz y  pom yśl­
nych, ja k  na te wody, w a run kach  22 dni. Jednak 
Rogers n ie  zdaw ał sobie z tego spraw y. B y ł p rzeko ­
nany, że n a tra f i ł  na okres w y ją tk o w o  n iepom yśl­
nych  w ia tró w , co spowodowało ta k ie  przedłużenie 
podróży. N astępna podróż angie lsk iego k a p ita n a  
Ansona, przedsięw zięta w  ro k u  1741, w yp row a dz iła  
go z błędu. Bo rzeczyw iście  A nson sp o tka ł się z ta k  
fa ta ln y m i w a ru n k a m i żeg lug i, ja k ic h  is tn ien ia  Ro­
gers na w e t nie przypuszczał. D o dziś dn ia  żaden 
s ta tek  nie m ia ł podobno gorszej pogody p rzy  Cap 
H o o rn ‘ie. E skad ra  Ansona obchodziła P rzy lądek  nie 
22, lecz 92 dni. O to dokładne tłum aczen ie opisu 
Ansona:

„G órne m ars ie  m ia łem  zw in ię te  przez 58 dni. L u ­
dzie pada li ze znużenia. Codziennie g inę ło  6 do 8 lu ­
dzi, n ie  licząc tych , k tó rz y  spada li z re j, lu b  k tó ­
rych  ¡zmywało za bu rtę . 23 m arca  na „C e n tu rio n ie “  
po tężny szkw a ł z grądem  i  deszczem ze rw a ł g ro t-  
m arsa  re ję  w ra z  z ludźm i, k tó rz y  w łaśnie zak ład a li 
nowe ce jz ing i. Następnego dnia, „C e n tu rio n “ , k tó ­
r y  zna jdow a ł się n a jd a le j na  w ie trze , zosta ł zmuszo­
n y  do zw ro tu  przez ru fę  z  powodu b liskośc i lądu. 
Jednak w ia t r  b y ł ta k  s ilny , że nie odważyłem  się na 
postaw ienie żag li. P ostanow iłem  odprowadzić s ta te k  
od w ia tru , posyła jąc resztę lu d z i na  fo k a -w a n ty  
z na w ie trzn e j b u rty . T y m  sposobem udało m i się

lepszego bosmana, k tó ry  zosta ł z m y ty  za bu rtę ; 
n ie s te ty  n ie  udało m i się u ra tow ać go z powodu 
s tanu morza. W  ty m  dn iu  „C e n tu rio n “  s tra c ił dw ie 
g ro ta -w a n ty  i  jedną k reu tz-w an tę . N a  innych  s ta t­
kach eskadry nie dzia ło  się lepie j. N a  „G loucester“ 
po łam ało g ro ta -re ję . „ T r ia l“  b ra ł ty le  wody, że n i-

fo t. B. W o jtas  żagle

osiągnąć cel, jednak kosztowało m nie to  mego n a j- 
gdy nie można by ło  je j wypom pować. N a jpo tężn ie j­
szy szkw a ł przyszedł dn ia  3 kw ie tn ia . N a  „C entu ­
r io n ie “  położono na pokład fo ka - i  g ro ta -re je , po­
m im o tego znowu pę k ły  dw ie g ro ta -w a n ty  i dwa 
paduny na  foku . „W a g e r“  s tra c ił k reu tz -m asz t 
i  g ro t-b ra m  reję. „A nn e  P in k “  s tra c iła  g ro ta  sztag 
i  w szys tk ie  w a te rsz ta g i. Cudem u ra to w a ła  się od 
s tra ty  w szys tk ich  m asztów , dz ięk i nag łe j zm ianie 
k ie ru n k u  w ia tru  w  os ta tn ie j c h w ili“ .

W reszcie po 92 dn iach żeg lugi, w  stan ie osta­
tecznego w yczerpania , nieszczęsna eskadra m inęła 
50 rów no leżn ik  szerokości po łudn iow ej na  P acy fiku . 
Jeden „W a g e r“  zakończył sw ój żyw o t na  kam ie ­
n iach w ybrzeży C h ilijsk ich .

N astępnym  żeglarzem, k tó ry  przeszedł P rz y lą ­
dek, b y ł s ław ny ze sw ych podróży k a p ita n  Cook. 
P ozostaw ał on p rz y  Cap 33 dn i, za jm u jąc  się ob­
serw acją  pogody, w ia tró w  i  prądów. On też ok re ­
ś li ł p raw dz iw ą  długość geogra ficzną  P rzy lą d ka  (w  
1774 ro k u ). Całą wiedzę o l in i i  brzegowej H oornu  
zawdzięczam y ang ie lsk im  s ta tko m  „A d v e n tu re “ 
i  „B eąg le “ , k tó re  pod dowództwem  F itz ro y ‘a przez 
cz te ry  la ta  za jm ow a ły  się badaniam i wybrzeża.

Pom im o ty c h  w y p ra w  bądź to  naukow ych, bądź 
to  aw an tu rn iczych , ogół ówczesnych m aryn a rzy  
o Cap H oorn  n ic  nie w iedzia ł, n ic n ie  słyszał. A ż  do 
p o ło w y  X IX  w ieku , p ływ a ją c  do In d ii i  na  D a lek i 
W schód, obierano z reg u ły  drogę przez P rzy lądek 
D obre j N adzie i. O koło ro k u  1850 rozchodzi się po 
świecie w ieść o zna lezien iu z ło ta  w  K a lifo rn ii.  Po­
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czątkow o w yw o łu je  to  nieznaczne zresztą ożyw ienie 
ruchu  w  c ieśnin ie Le M a ire 'a , lecz n ie  na  długo, 
gdyż g rom ady poszukiw aczy z ło ta  i  w szelkiego ro ­
dza ju  a w a n tu rn ik ó w  w o lą  drogę lądową. Dopiero 
dziesięć la t  późnie j, to  znaczy w  ro k u  1860, k ie dy  
rozpoczął się handel na  w ie lk ą  skalę zbożem i  n itra -  
ta m i m iędzy A u s tra lią , A m e ry k ą  i R epub liką  C h i­
li js k ą  z jednej, a E uropą  z d ru g ie j s tro n y  —  w te ­
dy  dopiero ruch  p rz y  Cap H oorn 'ie  o żyw ił się znacz­
nie. Tysiące nowoczesnych żag low ców  sk ie row a ło  
się ze wschodu i zachodu k u  c ieśnin ie Le M a ire 'a . 
W  ten sposób w  la ta ch  1860— 1890 n a s tą p ił „z ło ty  
okres“  żagla, w ted y  w łaśnie owe „w ro ta “  na P acy­
f i k  b y ły  po p ro s tu  zatłoczone og rom ną f lo tą  żag lo­
wą. Od ro ku  1890 ruch  zaczyna stopniow o zam ierać, 
jednak  po w ybuchu  w o jn y  św ia tow e j m ożna było  
w idz ieć bardzo często -40 i  50 żag low ców  m anew ru­
jących  p rzy  Cap Hoorn ie . T u  s p o ty k a ły  się w ra ca ­
jące do p o rtó w  o jczys tych  k lip e ry  bawełniane, n i- 
tra to w e  i  zbożowe z żag low cam i id ą cym i w  d rugą  
stronę  z ładunk iem  m aszyn, żelaza, w ęg la  i  t. d. 
O kres na jw iększego rozw o ju  przypada na la ta  1880 
do 1890. W  ty m  w łaśn ie  czasie ruch  p rz y  P rz y lą d ­
k u  dochodzi do p u n k tu  ku lm inacy jnego . Z  p u n k tu  
w idzen ia  fachowego je s t to  okres na jc iekaw szy, 
na jboga tszy  we wsze lk iego rodza ju  k a ta s tro fy  i  a- 
w a rie  —  i  na jtra g iczn ie jszy . Z ła  s ław a Cape'u ró w ­
nież dochodzi do zen itu , a o  jego niebezpieczeń­
stw ach w ie  ju ż  nie ty lk o  s ta ry , w y tra w n y  m a ry ­
narz, ale każdy  ch łopak o k rę to w y . O to  co pisze L u b ­
bock, m o rs k i p isa rz  ang ie lsk i, na  ten tem at:

„W ie lu  o fice rów  i  m a ry n a rz y  przechodziło Cap 
H o o rn  dziesięć, dw adzieścia  i  trzydz ieśc i razy, je d ­
n a k  na jb a rd z ie j zah a rtow an i i odważni do s taw a li 
n ieprzy jem nego dreszczu przechodząc p ięćdzies ią ty  
rów no leżn ik  szerokości po łudn iow ej. N iew ie le  ża­
g low ców  przeszło P rzy lą de k  bez m n ie jszych lu b  
w iększych a w a rii, jednak  każdy uw aża ł to  prze jście 
za ogniow ą próbę swej w y trz y m a ło ś c i i  za n a jg ro ź ­
niejszego w ro g a ."

Z powyższego w y n ik a , że żegluga dooko ła P rz y ­
lą dka  je s t niebezpieczna. A le  na czym  po legają te 
niebezpieczeństwa, dlaczego prze jście  to  je s t t ru d ­
nie jsze od ty lu  innych , a s z kw a ły  i  sz to rm y, k tó ­
ry c h  ty le  je s t przecież na  w szys tk ich  m orzach i  oce­
anach całego św ia ta , tu ta j są d la  żag low ca w p ro s t 
ka ta s tro fa ln e  ?

O tóż żaglowce przechodzące przez cieśninę Le 
M a ire 'a  ze wschodu na  zachód, s p o tyka ją  się z trz e ­
m a zasadn iczym i n iebezpieczeństwam i, a m ia n o w i­
cie:

1. Szkw ały, ta k  zwane „sn o rte rs ",
2. O grom ne fa le , zwane „g re ybe a rds" i
3. Cisze.
„S n o rte rs ", są to  szkw a ły  o w y ją tk o w o  w ie lk ie j 

sile, k tó re  z re g u ły  przychodzą z  zachodu lu b  po­
łudniow ego zachodu i  zawsze tow a rzyszy  im  śnieg, 
g rad, deszcz, lu b  w y łado w a n ia  e lektryczne. S zkw a ł 
ta k i t rw a  średnio p ó ł godziny, a po w ta rza  się dzien­
nie do 20 razy. S iła  w ia tru  w  ta k im  szkwale je s t 
ta k  w ie lka , że żaden żag ie l n ie  w y trz y m u je  tego c i­
śnienia. O prócz tego m orze zw yk le  podnosi się b a r­
dzo szybko. O to w y c ią g  z  dz ienn ika  okrę tow ego ame­
rykań sk ie go  k lip e ra  „V e n ice ":

„1  lu ty  1860 rok . Godz. 7.00. W ia t r  zachodni o 
sile 2— 3.

Godz. 7.15. W ia t r  po łudniow o-zachodni o sile 
11— 12, snorter, w ia t r  zm ien ia  się na zachodni, m o­
rze podniosło się ta k  szybko, że m ożna by ło  po łożyć 
się ty lk o  na fo rdew ind . Z powodu w ie lk ie j f a l i  s te­
row an ie  n iem ożliw e.

Godz. 7.30. S iła  w ia tru  ta k  w ie lka , że m orze 
„d y m i s ię", b u kszp ry tu  n ie  w idać z p iany, k tó ra  
przed dziobem  ro b i w rażen ie  dym u. W ypuszczono 
z ru fy  45 sążni jedenastocalowej s ta ló w k i; zauwa­
żono znaczną popraw ę w  s te row an iu ".

In n y  am e rykań sk i k lip e r  „G olden E v a " po p ro ­
s tu  „o ra ł w  b łoc ie " śnieżnym  10 c a li g ru b ym  pod­
czas tak iego  sno rte ru .

Często „s n o rte ro w i"  tow arzyszą  w y łado w a n ia  
e lektryczne . N a  p rz y k ła d  k lip e r  „S u rp rise ", w  m a ju  
1853 ro k u  n o tu je :

„P rzez  c a ły  dzień bardzo ciężkie s zkw a ły  ze śnie­
giem , gradem  i  deszczem. Ca łą noc w szys tk ie  to p y  
m asztów  i  n o k i re j is k rz ą  się jasno ośw ie tla ją c  ca­
ły  pok ład".

In n y  zaś k lip e r, „H o ną ua ", w  ty m  sam ym  cza­
sie podaje:

„Godz. 7.30. W ia t r  zachodni o s ile  12, sno rte r. 
W  m om encie uderzenia szkw a łu  w  top  g ro t-m a sz tu  
t r a f i ł  m eteo r w ie lko śc i lu d zk ie j g łow y. Spadł na  po­
k ła d  i  w y le c ia ł z podw ie trzne j za bu rtę , n ikom u  nie 
czyniąc szkody",

D ru g ie  niebezpieczeństwo w y p ły w a  bezpośrednio 
z pierwszego, ponieważ te s ilne  szkw a ły  pow odują 
n iem a l na tychm ias tow e  podniesienie się m orza. 
Spośród po w s ta łych  fa l w y ró ż n ia ją  się ta k  zwane 
„g reybeards". Są to  ogrom ne fa le , k tó re  nadchodzą 
w  reg u la rnych  odstępach czasu, a ta ku ją c  s ta te k  z 
ca łą  wściekłością . P rzecię tn ie  ta k i „g re yb e a rd " do­
chodzi do 60 stóp, oko ło  18 m e tró w  w ysokości. Po 
do jśc iu  do p u n k tu  ku lm ina cy jn ego , fa la  ta k a  za ła ­
m u je  się. R u fa  s ta tku , k tó ra  p rz y jm ie  na siebie te ­
go rod za ju  fa lę , je s t z p u n k tu  narażona na kom p le t­
ne zniszczenie. Żelazo i  s ta ł n ie  w y trz y m u ją  ta k  s il­
nego uderzenia. B ardzo  często na w e t p o k ła d y  ciso­
we nie  są w  stan ie  p rze trw ać  tak ie go  eksperym entu  
i  zerwane deski sp ły w a ją  za bu rtę , a s ta te k  p rz y j­
m u je  to n n y  w o dy do w ew ną trz . L u k i, s k y lig h t 'y , 
nadbudów ki, je ś li n ie  są specja ln ie opatrzone i  za­
mocowane, po p rze jśc iu  fa li ,  z n ik a ją  zazw ycza j z 
po k ładu  razem  ze sp ływ a jącą  wodą. W obec tego ro ­
dza ju  m ożliw ości, n iep rzy jem ną  je s t sy tu a c ja  s te r­
n ików . W praw dz ie  d la  och rony ich  buduje się nad 
sterem  coś w  rod za ju  m usz li z  p ły t  s ta low ych , k tó ­
ra  to  ochrona ra tu je  od zm yc ia  za bu rtę , jednak  od 
m niejszego, lu b  w iększego po tu rbo w an ia  w  raz ie  
p rz y ję c ia  ta k ie j f a l i  na  ru fę , n ie  je s t w  stan ie  uch ro ­
nić. Dowodem  s iły  fa l  je s t opow iadanie jednego z 
cz łonków  za łog i f iń sk ieg o  żag low ca „L a w h ill" ,  k tó ­
r y  odbyw a ł z  d ru g im  żag lowcem  „G r ie f" ,  w yśc ig  na 
odc inku  A u s tra lia  —  E uropa :

„P od róż  odbyw ała  się spoko jn ie  p rz y  p iękn e j po­
godzie. P rz y  Cap H o o rn 'ie  dogon iliśm y „G rie fa " , 
k tó r y  ju ż  od 4 d n i c iężko p ra cow a ł na ko losa lne j 
fa li.  P rze jśc ie  Cap'u odbyło się w zg lędnie szczę­
ś liw ie . N a  „G r ie f ie "  zm yło  dwóch lu d z i za bu rtę . M y  
s tra c iliś m y  ty lk o  dw ie  sza lupy i  ca łą  nadbudówkę 
z kab in ą  n a w ig acy jną , k tó rą  zab ra ła  z pok ładu  jed­
na z w iększych fa l" .

Również rozb ra ja ją ce  je s t opow iadan ie k a p ita n a  
ang ie lsk iego żag low ca „A r ra c a n " , k tó ry  powiada, 
że „w szys tko  by ło  dobrze, ty lk o  „g re yb e a rd ", k tó ry  
wszedł na  ru fę , z a b ra ł trzech  s te rn ik ó w  i  m aszyn­
kę ste row ą w ra z  ze sterem , pozostaw ia jąc ty lk o  go­
ły  po k ła d  z w ie lk ą  d z iu rą  w  ś rodku".

A le  to  jeszcze nie  w szystko . Może jeszcze g ro ź ­
n ie jszym i od „s n o rte ró w " i  fa l  są cisze. T rw a ją  one 
zw yk le  po parę godzin  p rz y  bardzo dużej, m a rtw e j 
fa li.  K lip e r  „E le n b ro k e " w  ro k u  1885 w p a d ł w  czasie 
ta k ie j c iszy, m iędzy dw ie ogrom ne fa le , w ysokośc i 
do 50 stóp. P ie rw sza fa la  p rzysz ła  z po łudn ia  i  pod­
n ios ła  dziób s ta tk u  w ysoko w  górę. W  ty m  m om en­
cie nadeszła d ru g a  fa la  z  zachodu, p rze ch y liła  go 
na b u rtę  i za la ła  ca ły  pokład. „E le n b ro k e " prze­
w ró c ił się do g ó ry  k ile m  w  c iągu  5 m in u t. Ca ła za­
łoga zg inę ła  z w y ją tk ie m  kap itan a , k tó ry  po trzech  
dn iach zosta ł z d ję ty  przez in n y  żaglow iec z p ły w a ­
jącego do g ó ry  dnem  w ra ku . Również z powodu c i­
szy zakończy ł sw ó j ży w o t a m e ryka ń sk i żaglow iec 
pasażersk i „D re d n o u g h t", k tó reg o  p rąd  zn iós ł na  k a ­
m ienie. Z a łoga  c z y n iła  n ie ludzk ie  w y s iłk i nad odho-
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low an iem  go p rz y  pom ocy szalup. P rąd  jednak  b y ł 
s iln ie jszy  i  w k ró tce  s ta te k  osiad ł na  brzegu.

Te t rz y  zasadnicze niebezpieczeństwa: szkw a ły , 
fa le  i  cisze, n ie  są n ie s te ty  je dyn ym i. S ta tk i,  p rze­
chodzące cieśninę L.e M a ire ‘a z  pó łnocy na  po łud­
nie  m uszą jeszcze liczyć  się z  b liskośc ią  lądu, pod­
w odnym i ska łam i, p rą d a m i i  t. d. N a to m ia s t s ta tk i 
idące w  k ie ru n k u  p rze c iw n ym  trz y m a ją  się zazw y­
czaj da le j od brzegu, w ięc te k ło p o ty  zasadniczo od­
padają. W zam ian  is tn ie ją  inne, a  m ianow ic ie  g ó ry  
lodowe, śnieg i  m gła.

W  la ta ch  1850— 1900 s ta tk i p rzyn o s iły  n a jro z ­
m aitsze w ieśc i o spo tykanych  lodach. W idz iano  na 
p rz y k ła d  pole lodowe, k tó re  zalegało obszar 240 m il 
d łu g i i  200 m il szeroki, p rz y  czym  na jw iększa  n ie ­
p rze rw ana  masa lodu b y ła  60 m il d ługa  i  40 m il sze­
roka . W  k w ie tn iu  1893 roku , „C rom da le “  spo tyka  
200 gó r lodowych. ,,K in fan us“  w  m a ju  tegoż ro k u  
p ły n ie  400 m il m iędzy gó ram i, k tó ry c h  jednego ra ­
na  n a lic z y ł 100. W  lu ty m , ,C u tty  S a rk “  cudem ra ­
tu je  się, przechodząc przez ka n a ł pom iędzy gó ram i 
lo d o w ym i zaledw ie dw a ra zy  szerszy od kadłuba. 
W  m arcu  „B r it is h  Is les“  m ija  na 200 m ilach  1000 
gór. ś redn io  każdy  s ta te k  idący  na  wschód spo ty ­
k a  100 gó r lodow ych bez w zg lędu na  porę roku . 
N a jw iększa  gó ra  spo tkana  na  ty c h  wodach b y ła  50 
m il d ług a  i 150 m e tró w  wysoka.

Z rozum ia łym  jes t, że w śród ty lu  niebezpie­
czeństw  ustaw iczn ie  czyha jących na  żeg la rzy , nie 
m ogło obyć się bez poważnej lic zb y  k a ta s tro f i  a- 
w a r ii.  N a jw ię c e j danych na ten  te m a t m am y 
a p ie rw szych  la t  X X  w ieku. I  ta k  w  ro k u  1905 z g i­
nę ło 5 żaglowców , a  cz te ry , po tygo dn iow ych  bez­
skutecznych w ys iłkach , w  s tan ie  godnym  pożało­
w a n ia  do p o rtu  S tan ley ‘a na  w yspach F a lk la n d z - 
k ich . Jeden z n ich , „G arsda le “ , s tra c ił kom p le tn ie  
w szys tk ie  t r z y  m aszty, naw e t ko lu m n y  po lec ia ły  za 
bu rtę . 7 w rześn ia  z w a lił się na  p o k ła d  ca ły  g ro t-  
m aszt, a w  dwadzieścia m in u t późnie j pozostałe dwa 
m aszty  ru n ę ły  do wody, jeden na  p raw ą , d ru g i na 
lew ą bu rtę . T rz y  dn i c iężko p ra cow a ła  za łoga  nad 
uw o ln ien iem  s ta tk u  od g m a tw a n in y  lin  i  p ły w a ją ­
cych szczątków . Jednak bez m asztów  i  ż a g li s ta ­
te k  ta k  się k iw a ł, że ładunek lanego żelaza, cegie ł 
i  w ęg la  w  każdej c h w ili g ro z ił w y łam an ie m  bu rt. 
D w a  d n i późnie j zobaczył go w ło s k i żaglow iec 
„Ascensione“ , jednak  wzburzone m orze i  zapada ją ­
cy  z m ro k  nie  p o z w o liły  na  na tych m ia s to w y  ra tu ­
nek, wobec czego w ło s k i s ta te k  pos tanow ił czekać do 
rana. Jednakowoż podczas ciem nej nocy jeden ze 
sno rte rów  ro zd z ie lił oba s ta tk i,  k tó re  n ie  zobaczyły  
się w ięcej. Po k i lk u  dniach, k ie d y  „G arsda le “  ju ż  
ledwo trz y m a ł się na  wodzie, nadszedł fra n c u s k i 
żaglow iec „B e ra ng e re “ , k tó ry  m im o  bardzo w zbu­
rzonego m orza opuścił szalupę i  z b liż y ł się do w ra ­
ku. O zejściu do sza lupy nie by ło  m ow y. K a p ita n

fo t.  J. D ąb ro w sk i Suszenie dre lichów  na baku

fo t. O. Jab łońsk i S ta te k  szko lny „D a r  Pom orza“

„G arsda le“  w raz  z 23 lu dźm i za łog i s k a k a li poje- 
dyńczo do wody, skąd ich  w y ław iano .

W  ro k u  1907 zginę ło p rz y  Cap Hoorne w  róż­
nych  oko licznościach siedem żaglowców , w  ro k u  
1908 sześć, n ie  licząc w ie lu  s ta tków , k tó re  często 
po tygodn iach  i  m iesiącach bezskutecznych w y s ił­
ków  p rz y  P rzy lą dku , za w ra ca ły  do po b lisk ich  p o r­
tó w  bez sterów , m asztów , re j, żag li, a często i  lu ­
dzi.

W a rto b y  zaznaczyć c hu m orys tycznym  incyden­
cie, ja k i zda rzy ł się ang ie lsk iem u żag low cow i „ I n ­
verness-Sh ire“ . Po szczęśliwem p rze jśc iu  c ieśn iny 
De M a ire 'a , s ta te k  ten  podszedł do jedne j z  w ysp 
F a lk lan dzk ich , gdzie z a k o tw ic z y ł z podw ie trzne j 
s trony . W  m iędzyczasie przyszed ł ra to w n ic z y  ho­
lo w n ik  z P o r t S tan ley ‘a  i  zna laz łszy „opuszczony“ , 
ja k  m niem ał, s ta te k  bez lu dz i i  szalup, z a ło ży ł ho l 
i  p rzyh o low a ł go do po rtu . N a jc iekaw sze  je s t to, 
że ho lo w n iko w i tem u  przyznano 3000 f im tó w  na ­
g ro d y  za u ra to w a n ie  s ta tku , gdyż, ja k  sąd uznał, 
b y ł on zako tw iczony  w  n iebezpiecznym  m ie jscu.

G óry  lodowe rów n ież p rz y c z y n iły  się do w ie lu  
k a ta s tro f.

W  ro k u  1904 fra n c u s k i żaglow iec „E m il ie  G al- 
lin e “  zobaczył n ies iony  przez górę lodową w ra k  bez 
m asztów  i  re j, s tra sz liw ie  po trzaskany , k tó r y  n ie  
daw a ł żadnego znaku życia . „E m ilie  G a lline “ , k tó ra  
sam a zna jdow a ła  się w  n iew ie le  lepszej sy tu a c ji, 
odda liła  się od w ra k u  nie  badając go b liże j. Do dziś 
dn ia  n ie  w iadom o co to  b y i za sta tek.

Wobec tru d n y c h  w a ru n kó w  żeg lug i na  ty c h  w o­
dach i  ty lu  w ym ow nych  p rzyk ładów , w y tw o rz y ły  
się w  św iecie kap itanów , wówczas zw anych „C ap 
H o o m e ra m i“ , pewne ogólne zasady i  p rzep isy  obcho­
dzenia przy lądka . Do dn ia  dzisiejszego żaden żag lo­
w iec nie podchodzi do szerokości Cap‘u bez uprzed­
n ich  p rzygo tow ań  w  jednym  z b lis k ic h  po rtów . S ta t­
k i  w ięc, idące z A t la n ty k u  na P a c y fik , zachodziły  
zw yk le  do Buenos A ire s  lu b  do P o r t  S tan ley na F a l­
klandach, gdzie  g ru n to w n ie  p rz y g o to w y w a ły  się 
do p rze jśc ia  c ieśn iny De M a ire ‘a. P rzyszyw ano za- 
ty m  specja ln ie mocne i  m ałe żagle, sprawdzano 
i  w zm acniano c a ły  ruchom y i  n ie ruchom y ta ke lu - 
nek, zastępując w iększość lin  m an ilsk ich  —  s ta ­
ló w kam i. W szys tk ie  szalupy m ocowano ze specja lną 
starannością , a lu k i,  s k y lig h t 'y  i  n a w ie w n ik i zab i­
jano  na  głucho. Poza ty m  przygo tow yw ano  zapaso­
w y  s te r, rozciągano l in y  na pokładzie , s ia tk i ochron­
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ne p rz y  re ling ach  itd . O prócz tęgo każdy z k a p ita ­
nów  przedsiębra ł na  podstaw ie w łasnego dośw iad­
czenia różne specja lne ś ro d k i ostrożności, posługu­
jąc  się w ła sn ym  system em  obchodzenia P rzy lądka . 
T a k  w ięc k a p ita n  żag low ca „V a lk ir ie “  zawsze z w i­
ja ł  górne żagle zan im  w ia t r  w y ją ł je  z lik ó w , co 
w y w o ły w a ło  w ie le  niezadow olenia w śród za łog i. I n ­
n y  znowu z k a p ita n ó w  k ła d ł spec ja lny  nac isk  na 
w o rk i,  zaw iera jące n iezam arza jącą oliwę. Z w yk le  
doświadczeni „Cap H oorne rzy“  p rzy g o to w y w a li g ru ­
be s ta ló w k i, k tó re  wypuszczone za burtę , znacz­
nie  u ła tw ia ły  u trzym a n ie  s ta tk u  dziobem  do w ia tru  
w  bejdew ind, lub  sterow an ie  na  fo rdew ind.

W reszcie po g ru n to w n ym  p rzyg o tow an iu  s ta t­
ku  opuszczano p o rt, k ie ru ją c  się k u  cieśn in ie  Le 
M a ire ‘a.

N a  podstaw ie tych  k ilkudz ies ięc iu  la t  p ra k ty k i 
ogół kap ita n ó w  p rz y ją ł, obchodząc Cap H oorn , pe­
wne zasady, z k tó ry c h  k a rd yn a ln a  je s t u ję ta  je d ­
nym  an g ie lsk im  słowem , k tó re  tru d n o  oddać w  ję ­
zy k u  po lsk im , a m ianow ic ie  w  e s t  i  n  g, co oznacza 
m n ie j w ięce j „ro b ić  długość zachodnią“ . D ru g ą  z k o ­
le i zasadą je s t: nosić żagle. W ie lu  ka p ita n ó w  po 
osiągnięciu  szerokości południow ego brzegu S taten 
Is., z w ija ło  górne żagle i  ty lk o  pod do lnym i ocze­
k iw a ło  na „po m yś lny  w ia t r “ . C i kap itan ow ie  spę­
dza li p rz y  Cap H o o rn ‘ie całe m iesiące. Zw ycięzca­
m i, ja k  nazyw a ich  p isa rz  an g ie lsk i Bubbock,, Cap‘u 
b y li w y łączn ie  ci, k tó rz y  „ ry z y k o w a li“  noszenie ża­
g li. Zasadniczo sz li on i pod w s z y s tk im i żag lam i, 
a zm ie jsza li ilość n ies ionych ż a g li dopiero w  o s ta t­
n ie j c h w ili, często na parę m in u t przed uderzeniem  
sno rte ru . K ażdą chw ilę  pom yśln ie jszych w a run ków  
w y z y s k iw a li d la  postaw ien ia  m aks im um  ża g li i  po­
sunięcia się chociaż o kabel na  zachód. J a k  w y k a ­
za ła  p ra k ty k a , je s t to  jedyna m etoda, k tó ra  daje 
dobre w y n ik i.

średnie dobre prze jśc ie  P rzy lą d ka  od 50 stopn ia  
szerokości po łudn iow e j na  A t la n ty k u  do 50 s topn ia  
szerokości po łudn iow e j na P a c y fik u , w yn os i 20 dni. 
Odległość, ja k ą  na leży przebyć, je s t 800 m il, co 
s tanow i po 40 m il dziennie w  dobrym  k ie run ku .

To też n ic  dziwnego, że Cap H o orn  b y ł znaczną 
przeszkodą i  często w y w o ły w a ł opóźnien ia w  ów­
czesnej k o m u n ika c ji. B ow iem  od ro k u  1915 podróż 
z N ew  Y o rk u  do St. F ranc isko  t rw a ła  średnio 130 
dni. N a  te j drodze rów nież osiągnię to pewne re k o r­
dy, m ianow ic ie  od ro k u  1873 żaglowce od by ły  tę 
podróż w  g ran icach  89 —  100 dni. Z nowoczesnych, 
s ta low ych  żag low ców  zaledwie 3 odby ły  tę drogę 
w  g ra n icach  90 —  96 dni. A le  i  w  d ru g ą  stronę  
ustanow iono reko rdy, m ianow ic ie  8 żaglow ców  prze­

szło z N ew  Y o rk u  do San F ranc isko  w  przeszło 200 
dni, a  „H adden H a ll“  szedł z L ive rpoo le  do M e l­
bourne 243 dni.

D ziś h is to r ia  Cap H o o rn ‘u je s t skończona. Jedne 
parow ce chodzą przez cieśninę M agellana, inne w raz  
z o k rę ta m i w o je n n ym i przez ka n a ł P anam ski. D la  
ogó łu  społeczeństw ten okres ty lu  tra g e d ii, k tó re  ro ­
zeg ra ły  się p rz y  P rz y lą d k u  poszedł w  niepam ięć, ale 
w  społeczeństw ie m a ry n a rz y  całego św ia ta  Cap 
H o o rn  ży je  jeszcze i  w  da lszym  c iągu dzieje jego są 
otoczone m g łą  ta je m n icy . Do dziś d n i ówcześni 
zw ycięzcy H oornu  są otoczeni szacunkiem  i  powagą, 
bo w tedy, ja k  m ów ią  A n g lic y , „o k rę ty  b y ły  d rew ­
niane, ale ludzie  na n ich  s ta lo w i“ .

Dodać jeszcze należy, że ta k  trag iczne  i  groźne 
opisy podróży żag low ców  przez Cap H oorn , ja k ie  
po zos taw ili po sobie ówcześni m arynarze , w y n ik a ją  
przede w s z y s tk im  z w a ru n kó w  w  ja k ic h  m usie li 
pracować. Jeśli zw ażym y, że p ły w a li on i na  s ta t­
kach d rew n ianych, przew ażnie n iew ie lk ich , że ilość 
za łog i rzadko p rze k racza ła  liczbę 15 ludz i, że s ta t­
k i  b y ły  z re g u ły  ta k  załadowane, że b u r ta  w y s ta ­
w a ła  zaledw ie 1 m e tr  z wody, wreszcie, że za łog i 
b y ły  odżyw iane w  da lek ich  podróżach w p ro s t n ie - 
w ia rogodn ie  fa ta ln ie  —  n ie  trudn o  będzie dz is ie j­
szemu m a ry n a rz o w i zrozum ieć, że sz to rm y  i  fa le , 
g ó ry  lodowe i  „s n o rte rs ‘y “  b y ły  wówczas o w ie le 
groźniejsze, n iż  są dz is ia j.

D la  nowoczesnego, sta low ego żaglowca, ja k im  
je s t na  p rz y k ła d  „D a r  P om orza“ , prze jście  Cap 
H o o rn 'u  n ie  p rzedstaw ia  zasadniczo w ie lk ic h  t ru d ­
ności. O czywiście, żeg luga na ty c h  wodach do p rz y ­
jem nych  nie  należy, chociażby ze w zg lędu na  pa­
nujące d o tk liw e  zim no, n iem a l n ieustann ie pada jący 
deszcz, grad, lu b  śnieg, w reszcie s ilne kołysanie. 
M a jąc  ta k ie  p rzyrządy , ja k  echo-sonda, kom pas bą­
kow y, e lek tryczn y  lo g  itp ., nie m ów iąc ju ż  o chłod­
n i, k tó ra  u m o ż liw ia  no rm alne żyw ienie za łog i —  
nowoczesny żaglow iec pow in ien  prze jść P rzy lą de k  
zupełnie „g ła d k o “ , n ie  odczuwając go w ięcej, od 
t. zw. z łe j pogody.

U dow odn ił to  w łaśn ie  „D a r  P om orza“ , odbyw a­
ją c  w  ro k u  b ieżącym  podróż, w  czasie k tó re j op ły- 
n ą ł Cap H o o rn  z  zachodu na wschód, na w e t n ie  w i­
dząc a n i jednej g ó ry  lodowej. S z to rm y ta m  spo tka­
ne na leżałoby za liczyć do s ilnych , lecz n ie  niebez­
piecznych. Prawdopodobnie, gdyby  nasz s ta te k  
szko lny b y ł m a łym , d re w n ian ym  żaglowcem , w ra ­
żenia, ja k ie  odn ios łaby załoga b y ły b y  o w ie le  ż y w ­
sze, a może i  ciekawsze.

Stefan Gorazdowski

Ponowny rekord „Normandie“.
Po dw u tygodn iow ym  pos to ju  w  
doku i  dalszej re g u la c ji m aszyn 
i  śrub „N o rm a n d ie “  w y ru szy ła  w  
podróż do A m e ry k i z zam iarem  
pob ic ia  swego własnego reko rdu  
szybkości w  k ie ru n k u  zachodnim.

Próba ta  w yp ad ła  ja k  na jpo ­
m yś ln ie j. W  dn iu 2 s ie rpn ia  b. r. 
„N o rm a n d ie “  m inę ła  la ta rn ię  
m orską  k /N ew  Y o rk u  Am brose, 
po p rzebyciu  tra s y  E u ropa  —  A - 
m e ryka  w  95 godzin i  2 m in u ty , 
c z y li m n ie j, n iż  4 doby.

W  ten  sposób „N o rm and ie “  s ta ­
ła  się bezapelacyjn ie zw yciężczy­
n ią  b łę k itn e j w s tęg i d la  obu k ie ­
ru n kó w  tra s y  am erykańsk ie j. Po­
dobna próba b ic ia  reko rdu  m ia ła  
podobno kosztow ać lin ię  aż 60 t y ­
sięcy fra n kó w , ze w zględu na

7la  mdaokcęęu
większe n iż  no rm a ln ie  zużycie 
m a te ria łó w  pędnych. (J .)

*
Regaty tygodnio Sopockiego.

W  dniach 28 —  31 lip ca  oraz 1 
s ie rpn ia  b. r. odby ły  się na za to ­
ce gdańskie j organizowane przez 
gdańsko-sopockie ko ła  żeg la rsk ie  
m iędzynarodowe re g a ty  żeg la r­
skie. W  rega tach  ty c h  w zię ło  u- 
dz ia ł ogółem 79 jach tów , s ta r tu ­
jących  w  14 grupach. Poza gdań­
s k im i ja c h ta m i o nag rody  ub ie­
g a ły  się także ja c h ty  n iem ieckie  
(przew ażn ie n iem ieck ie j m a ry ­
n a rk i w o jenne j) oraz ja c h ty  po l­
skie z G dyn i i  Gdańska. Łącznie 
po lsk ich  ja ch tó w  udzie la ło  się 17, 
s ta rtu ją c y c h  w  5-ciu ka tegoriach, 
p rzy  czym  z s ilną  konku re nc ją  
żeg larzom  po lsk im  w ypad ło  ze-

tkn ą ć  się jedyn ie w  k a te g o r ii 
50-eio m  kw . jach tach  k la sy  „See­
fa h r t “  oraz w  k a te g o r ii „S ta ró w “ .

N a to m ia s t w  k a te g o r ii 80-cio 
m  kw . k la s y  „S e e fa h rt“  oba s ta r­
tu jące  ja c h ty  po lskie wogóle nie 
m ia ły  obcej ko n ku re n c ji i  to  sa­
mo do tyczy ło  k la sy  „H a i“ , zaś 
w  k a te g o r ii ja ch tów  6-m -R  c/ra 
trzem  po lsk im  jednostkom  ( „D a ­
n u ta “ , „B y s t ry “  i „L o tn y “ ) w y ­
stępow ał ty lk o  jeden Gdańsk, a 
m ianow ic ie  świeżo w ybudow any 
„Z oppo t“ , k tó ry  nb. zw yciężył.

Jeś li chodzi o w y n ik i dla s tro ­
n y  po lsk ie j, to  n ies te ty  ta m  wszę­
dzie, gdzie ja c h ty  po lskie  spo tka­
ły  się z kon ku re nc ją  obcą, na­
g ród  nie uzyskano, a p rz y n a j­
m n ie j nie te j m ia ry , k tó re  w y n i-



kać  m og łyb y  z przew ag i nad że­
g la rza m i gdańsko-n iem ieckim i.

N a  m arg inesie  re g a t sopoc­
k ic h  na leży zaznaczyć, iż w  ro ku  
bieżącym  ca łk iem  słusznie zacho­
w ana zosta ła  ze s tro n y  naszych 
k ó ł żeg la rsk ich  w strzem ięźliw ość 
w  udzie lan iu  się w  w iększych re ­
ga tach m iędzynarodow ych p rzy - 
brzeżnom orskich, gdyż ja k  obec­
ne re g a ty  po tw ie rd z iły , za m ało 
posiadam y na to  jeszcze dośw iad­
czenia. (J .)

*
N iesam ow ite  zdarzenie. W  p o r­

cie Brem en zd a rzy ł się niedawno 
niecodzienny w ypadek k o liz ji.  
S ta tek  H apagu „R h e in la nd “  zde­
rz y ł się z dobrze znanym  w  G dy­
n i i  w  Gdańsku parow cem  „S per- 
ber“ , na leżącym  do tow a rzys tw a  
okrę tow ego „A rg o “ . W  k o liz ji 
b ra ł rów nież udz ia ł h o lu jący  jed ­
nego z wyżej; w ym ien ionych  s ta t­
ków, ho lo w n ik  „U e b e ra ir.

Zderzenie by ło  ta k  silne i  g w a ł­
towne, że s to ją cy  na pokładzie 
ho lo w n ika  palacz nazw isk iem  
Scheel zosta ł s iłą  w strząsu  w y ­
rzucony za b u rtę  i  w ed ług ogó l­
nego m niem an ia  u toną ł, choć zna­
jo m i nie chc ie li w  to  uw ierzyć, 
gdyż Scheel uw ażany b y ł w  g ro ­
nie zna jom ych za dobrego p ły w a ­
ka. T a jem n ica  w y ja ś n iła  się do­
piero, gd y  wprowadzono mocno 
uszkodzonego ,,Sperber‘a“  do do­
k u  i  o d k ry to  lu k i. M ianow ic ie  w  
ładow n i N r  1 znaleziono z w ło k i 
palacza Scheel'a. N iesam o w ity  
ten  w ypadek w ed ług  o p in ii rze­
czoznawców przedstaw ia  się na­
stępująco: P rz y  zderzeniu w  b u r­
cie „S pe rbe r'a “ , poniże j l in i i  za­
nurzenia, pow sta ł o tw ó r, przez 
k tó ry  buchnął n a tychm ia s t s tru ­
m ień w ody do w n ę trza  s ta tku . 
Ponieważ Scheel zna jdow a ł się 
b lisko  o tw oru , zos ta ł przez po­
w s ta ły  p rą d  w c ią g n ię ty  do w nę­
trz a  „S pe rbe r'a “  i  ta m  dopiero 
poniósł śm ierć. (T .)

*

K ró l ru m u ń sk i K a ro l w łaśc i­
c ie lem  najw iększego ja ch tu . Jak
donosi „E ve n in g  S tandard“ , m i­
lio n e rk a  ang ie lska L a d y  Jule 
sprzedała swój luksusow y ja c h t 
„N a h lin “  k ró lo w i rum uńskiem u.

Jach t ten w ybudow any b y ł w  
ro k u  1930 i  uchodził w  A n g li i za 
n a jw iększy  (1574 to. w ypornośc i).

(T .)
*

A n g lia  zb ro i f lo tę  handlową.
W sku te k  porozum ien ia z m in i­
s te rs tw em  przem ysłu  i  hand lu ro ­
zesła ła a d m ira lic ja  ang ie lska o- 
k ó ln ik  do w szys tk ich  to w a rzys tw  
a rm a to rsk ich , ja k  rów nież do o f i­
cerów  m a ry n a rk i handlow ej, w  
k tó ry m  om aw iana je s t sprawa 
p rzyg o tow an ia  f lo ty  hand low ej 
do celów w o jennych na wypadek 
w o jny.

Jako  p ie rw szy  e tap tego na 
szeroką skalę zakro jonego p ro ­
g ra m u  urządza a d m ira lic ja  p rzy  
poparc iu  a rm a to ró w  k u rs y  p rz y ­
sposobienia wojskow ego na m o­
rzu  d la  w szys tk ich  bez w y ją tk u

oficerów , obyw a te li angie lskich. 
K u rs y  te  odbyw ać się będą w  
siedm iu na jw ażn ie jszych  po rtach  
b ry ty js k ic h , ja k : Londyn, Sou­
tham pton , L ive rp oo l i  in.

P ro g ra m  przeszkolenia obejm u­
je  obronę p rzec iw ko  łodziom  pod­
wodnym , un ikan ie  i  po ław ian ie  
m in , oraz ćw iczenia a rty le ry js k ie . 
W edług o fic ja lnego  ośw iadczenia 
sekre ta rza  m in is te rs tw a  przemy*- 
słu i  hand lu  E unan W allace'a , 
m a ry n a rk a  hand low a W ie lk ie j 
B ry ta n ii m usi być przygo tow ana 
na w ypadek w o jn y  o w ie le  lep ie j, 
n iż  w  ro k u  1914. D la  o fice rów  
m echan ików  przew idu je  się je ­
szcze specja lne k u rs y  obrony 
przeciwgazowej. (T .)

*
H apag kupu je  s ta te k  szkolny. 

G ustav E rikson , s łyn ny  a rm a to r 
f iń s k i,  sprzedał niedawno to w a ­
rzys tw u  H apag jeden ze znanej 
na ca łym  świecie f lo ty  zbożowej 
s ta tek, a m ianow ic ie  czterom a- 
sz tow y b a rk  ,,L 'A v e n ir “ . S ta tek  
ten zbudowany b y ł przed w o jną  
pod nadzorem  L lo yd u  N iem iec­
kiego i  p ły w a ł przez czas d łuższy 
ja ko  s ta tek  szko lny pod banderą 
be lg ijską .

Obecnie, po c iężk ie j p racy  u E - 
rikson 'a , gdzie n ie jednokro tn ie  
dow iód ł sw e j w yso k ie j k lasy, 
w ra ca  „L 'A v e n ir "  znów  do swe­
go s tarego zawodu kszta łcen ia  
now ych zastępów m aryna rzy .

N a leży  zaznaczyć, że w  N ie m ­
czech jeszcze w  czasach obecnych 
w ym aga  się od kandyda ta  do 
szko ły  n a w ig acy jne j (N a v ig a tio n ­
schule) dwadzieścia m iesięcy p ły ­
w an ia  na żaglowcu.

W ojenna m a ry n a rk a  n iem iecka 
buduje trze c i z ko le i szko lny ża­
glow iec. (T .)

*

B u n t na szw edzkim  s ta tk u . N a
s to jącym  w  A rcha ng ie lsku  pa­
row cu szwedzkim  „E ls a "  zbun to ­
w a ła  się ca ła  p raw ie  załoga. 
P rzyczyny, ja k  rów nież s k u tk i 
bliżej, nieznane. C iekawe je s t w  
ty m  w szys tk im  stanow isko w ładz 
sow ieckich, k tó re  od m ów iły  in ­
te rw e nc ji, chociaż ka p ita n  zw ra ­
ca ł się p a ro k ro tn ie  z  prośbą o 
pomoc. (T .)

*

Proces o dziesięć s ta tk ó w  h i­
szpańskich. W  na jb liższych  dn iach 
orzec m a ją  sądy angie lskie, do 
kogo należą s ta tk i,  zajęte swego 
czasu w  po rtach  ang ie lsk ich  przez 
ad m ira lic ję  b ry ty js k ą .

Powodem tego ciekawego p ro ­
cesu by ło  zarządzenie przedsta­
w ic ie la  rządu W a lenc ji, k tó ry , po­
w o łu jąc  się na rozporządzenie z 
dn. 29 czerw ca b. r., zażądał od 
kap itan ów  dziesięciu s ta tkó w  h i­
szpańskich, baw iących podówczas 
w  A n g lii,  aby odda li się do dyspo­
z y c ji rządu czerwonego. K a p ita ­
nowie jednogłośnie odm ów ili, m o­
ty w u ją c  to  tym , że w łaścic ie le  
s ta tk ó w  m ieszka ją  w  B ilbao  i  są 
B ask ijczyka m i. P rzedstaw ic ie l 
rządu czerwonego m ia no w a ł no­

w ych kap itanów , na  co znów  nie 
zgodziła  się załoga.

W reszcie a rm a to rz y  z w ró c ili 
się z prośbą do a d m ira lic ji an­
gielskiej-, żeby aż do w y jaśn ien ia  
sp raw y ob łoży ła  s ta tk i aresztem.

M im o  p ro te s tu  p rzedstaw ic ie la  
rządu W a le n c ji w  C a rd iff, na 
g łów nym  maszcie każdego s ta tk u  
p rzyb ito  k a r tę  z  rozporządzeniem, 
że aż do odwołania, s ta tek  je s t 
w łasnością a d m ira lic ji ang ie lsk ie j 
i  n iew o lno m u przedsiębrać żad­
ne j podróży. Podobny los spo tka ł 
parow iec „Coudado", należący do 
pewnego a rm a to ra  z  Santander, 
co do k tó rego  powzięto podejrze­
nie, że udaje się do jednego z 
p o rtó w  sow ieckich. (T .)

*
C iekaw a s ta ty s ty k a . P rzep ro­

wadzając s ta ty s ty k ę  co do p rz y ­
czyn śm ie rc i m a ryna rzy , s tw ie r­
d z iły  odpowiednie w ładze am ery­
kańskie , że w ypadków , powodu­
jących  śm ierć, je s t w  m arynarce, 
o w ie le  m n ie j, n iż  w  innych  zawo­
dach i  że zaledwie p ięć p rocen t 
w ypadków  śm ie rte lnych  p rz y p i­
sać można za to n ię c iu .'

C iekaw y i  godny uw a g i je s t 
fa k t ,  że aż 30 p rocen t w ypadków  
śm ie rte lnych  pow odują k a ta s tro ­
f y  samochodowe i  m otocyklow e, 
k tó re  p rz y tra f ić  się m ogą oczy­
w iśc ie  m a ryn a rzo w i ty lk o  w tedy, 
k ie dy  baw i na lądzie. Z 10 p ro ­
cent zatonięć przypada 5 p rocen t 
na czas, k iedy  m arynarze  nie są 
na  m orzu. Dalsze 10 p rocen t —  
to  nieszczęśliwe w y p a d k i różnych 
rodzajów .

W  50 proc. p rzyczyną  śm ie rc i 
je s t choroba; ilość w ypadków  te j 
ka te g o rii, dz ięk i postępow i m edy­
cyny, os ta tn io  w  szybk im  tem pie 
m aleje, co da je s ta ty s ty k o m  a- 
sum p t do tw ie rdzen ia , że n ied łu­
go nastąp i w yrów nan ie  z  w ypad­
kam i, spowodowanym i k a ta s tro ­
fa m i samochodowymi.

A  ponieważ w y p a d k i śm ie rte l­
ne, zw iązane z czynnościam i służ­
bow ym i, rów nież z  dn ia  na dzień 
m ale ją , w yc iągnąć m ożna p ro s ty  
wniosek, że życie cz łow ieka na 
m orzu je s t pewniejsze, n iż  na lą ­
dzie. (T -)

*

Bezdom ni m arynarze . Do W or- 
k in g to n  w  A n g li i p rz y b y ł s ta te k  
„B anderas", p rzyw ożąc 3 tys. ton  
ru d y  żelaznej. Załogę s ta tk u  s ta ­
n o w ili w y łączn ie  Baskow ie, k tó ­
rz y  dow iedzie li się w  A n g lii,  że 
genera ł F ranco  z a ją ł ich  rodz in ­
ne m iasto  B ilbao. W szyscy zeszli 
na  ląd, zostaw ia jąc s ta te k  w ła ­
dzom po rto w ym  w  W ork in g ton . 
W  dalszą podróż w yruszyć  nie 
chcie li, tw ie rdząc, że n ie  m a ją  
dokąd się udać. Społeczeństwo 
angie lsk ie  ustosunkowało się b a r­
dzo serdecznie do ludzi, k tó rz y  po 
k ró tk im  okresie  niepodległości 
znów s tra c il i sw o ją sam odziel­
ność. (T .)

*
N ow a m ieszanka. Z A n g li i do­

noszą, że po p ięc io le tn ich  próbach
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udało się inżyn ie rom  Cunard 
W h ite  S ta r L inę , w spó łp racu ją ­
cym  z jedną ze stoczn i na Tync, 
s tw o rzyć  nową m ieszankę do na­
pędzania maszyn, k tó re j sk ła d n i­
k a m i je s t 60 procen t rop y  i  40 
p rocen t p y łu  węglowego.

P róby, ja k ie  przeprowadzono 
na s ta tkach  „B e re n g a ria “  i „Co- 
r in th ia “ , da ły  podobno bardzo za- 
daw a ln ia jące re zu lta ty . N o w y  ten 
system  opalan ia  nazwano „co llo i-  
da l fu e l“ . M a  to  być na jtań szy  z 
dotychczas znanych system ów.

*
Now y motorowiec ze starego 

szkunera. C iekaw y i  udany ekspe­
ry m e n t przeprow adz iła  jedna ze 
stoczn i w  Niemczech. M ianow ic ie  
zbudowany w  r. 1902 pięciom a- 
sz tow y szkuner przecię to na po­
łowę i  w staw iono część kad łuba  
15 m e trow e j długości. W  ten spo­
sób przedłużono s ta tek  o 15 m, a 
nośność jego (D . W .) zw iększo­
no o 1400 t. Jak ie  m o to ry  o trz y ­
m a ł ex „W ernen  B rin n e n “  b liże j 
niew iadom o. Zaznaczyć należy, że 
stocznie n iem ieckie  pow iększy ły  
przez podobną operację ju ż  czw a r­
ty  s ta tek. (T .)

*
N ie  poprawiać w  dzienniku o- 

krętowym ! W  A n g li i zw raca  się 
szczególnie baczną uwagę na to, 
aby w  dz ienn iku  o k rę to w ym  n ie  
uskuteczniać żadnych przeróbek, 
popraw ek, w zględnie w yc ie rań  
teks tu . D ług ie  la ta  doświadczenia 
nauczy ły , że mo to  n ieraz ko lo ­
salne znaczenie.

T ak, np., niedawno zna laz ła  się 
na w okandzie sądu m orsk iego 
spraw a s ta tk u  „B u ry  H i l l “ , k tó ­
r y  7 g ru d n ia  1936 r. w pad ł na ra ­
fę  oko ło p rzy lą d ka  Verde. Rze­
czoznawcy, nie og ran icza jąc się 
ty lk o  do lup  i  innych  szk ie ł po­
w iększających, zastosow ali lam pę 
kw a rcow ą  i  s tw ie rd z ili, że adno­
tac je  w  dz ienn iku  o k rę to w ym  b y ­

ły  powycierane. M ało tego —  u- 
dało się naw e t us ta lić  treść usu­
n ię tych  no ta tek , co w  znacznym  
s topn iu  obciążyło kap ita n a  i  
wachtow ego oficera.

W  w ypadkach  pom yłek na leży 
n iew łaśc iw ą  treść le kko  p rzekre ­
ś lić  i  w p isać w łaściw ą, choć i to 
n ie raz s tw a rza  p rz y k re  k o m p li­
kacje , na co p rzy tacza m y poniż­
szy p rz y k ła d : O k rę t m ija  s ta tek  
sygna łow y z p ra w e j b u rty , od 
s tro n y  m orza ; o fice r w ach tow y 
w p isu je  przez pom yłkę, że z b u r­
ty  lewej. P om yłkę  tę jednak 
szybko spostrzega, p rzekreś la  le k ­
ko w y ra z  „ le w a “  i  pisze „p ra w a “ . 
Za k ilk a  m in u t s ta te k  w pada na 
m ieliznę. R ozpraw a —  sąd nie 
chce uw ierzyć, że s ta te k  m in ą ł 
sygna ł przepisowo. T w ie rdz i, że 
popraw ka b y ła  zrob iona po k a ta ­
s tro fie . T rzeba by ło  dopiero po­
s taw ić  k ilk u  św iadków  z załog i, 
k tó rz y  pod p rzys ięgą zeznali, że 
o fice r w a ch tow y m in ą ł s ta te k  sy­
gna łow y przepisowo. (T .)

*
Fałszowanie historii na ekranie.

Coraz częściej da je się zauważyć 
na  łam ach p ra sy  ang ie lsk ie j na­
rzekanie, że w y tw ó rn ie  film ow e, 
szczególnie am erykańskie , p rodu­
ku ją c  f i lm y  m orsk ie , s ięga ją  n a j­
chę tn ie j po te m a ty  z dz ie jów  n a j­
w iększe j na  św iecie m a ry n a rk i 
ang ie lsk ie j. N ic b y  w  ty m  nie by ­
ło złego, gdyby  w y tw ó rn ie  s ta ra ­
ły  się oddać dokładnie ducha da­
ne j epoki i  nie w p row adza ły  n ie ­
raz  m om entów , m ogących zadra­
snąć uczucia narodowe A n g likó w .

N a jd a le j w  ty m  k ie ru n k u  posu­
nę ła się w y tw ó rn ia  M. G. M . —  
F ilm , w ys ta w ia ją c  „B o u n ty “  (w  
o ryg in a le : M u tin y  on she B oun­
ty ) .  „B o u n ty “  m a być s ta tk ie m  
ang ie lsk im  z po ło w y osiem naste­
go w ieku, choć niczem  absolutn ie , 
zdaniem  znawców, n ie  p rzyp om i­
na  te j epoki. Jest to  typ o w y  ame­

ry k a ń s k i s ta te k  z dz iew iętnaste­
go stulecia. A le  m nie jsza o to. 
Z dowódcy s ta tku , kap ita n a  
B ligh 'a , z ro b iła  draba, k tó ry  o- 
k ra d a  załogę, znęca się nad Bogu 
ducha w in n y m i ludźm i, stosu jąc 
bez powodu n ie ludzkie  to r tu r y  i 
k a ry . Ten n ie lu d zk i sposób t r a k ­
tow a n ia  za łog i m a prow adzić 
konsekw entn ie  do buntu. T y m ­
czasem, ja k  tw ie rdzą  h is to rycy , 
spraw a p rzeds taw ia ła  się inaczej.

K a p ita n  B lig h  nie b y ł an i o jo ­
tę gorszy, jeże li chodzi o dyscy­
p linę  okrę tow ą, od innych  w spó ł­
czesnych kap itanów . B u n t za łog i 
b y ł dziełem  pierwszego oficera, 
cz łow ieka o niepewnej przeszło­
ści i  w ygórow anych, n iezdrow ych 
am bic jach. Zasług i, ja k ie  B lig h  
p o ło ży ł d la  k o lo n iza c ji ang ie l­
sk ie j, są bardzo w ie lk ie , czego do­
wodem  je s t ranga  w iceadm ira ła , 
k tó rą  m u wdzięczna A n g lia  na­
dała. Jako n a w ig a to r s taw ian y  
je s t w  jednym  rzędzie z k a p ita ­
nem  C ookiem .

Jego 41 - dn iow a podróż w  o- 
tw a r te j łodz i z W ysp P rz y ja c ie l­
sk ich  do w yspy  T im o r, położonej 
w  H o lendersk ich  Ind iach  W schod­
n ich  b y ła  sz tuką  na w ig ac ji, jeże li 
się zważy, że z p rzyrządów  na­
w ig a cy jn ych  posiadał kompas, 
s ta ry  kw a d ra n t, zegar pokłado­
w y, k tó ry  w  k ilk a  dn i po rozpo­
częciu podróży s tan ą ł i  lo g  p ro ­
w izoryczny, w łasnoręcznie skon­
s truow any. M im o  to  p rzep łyną ł 
3.618 m il, m y ląc się, jeże li cho­
dzi o szerokość geograficzną, t y l ­
ko o 1° 9', c z y li 69 m il m orsk ich . 
D w udziestu  p ięc iu  ludzi, k tó rz y  
opow iedzie li się za kap itanem  
B ligh 'em , to  n ie  b y li, ja k  przed­
s taw ia  w y tw ó rn ia  film o w a , po­
p leczn icy k a p ita n a  i  lizusy, ale, 
zgodnie z fa k ta m i h is to rycznym i, 
na jleps i i  n a jzd o ln ie js i ludzie z 
za łog i —  „T h e  m ost able men of 
the ship's com pany". (T .)
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